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Celem uniknienia ewentualnych mieporo- | kru w głowach wynosi 9 fr. za centnar, zaś we- |tak się teraz 
zumień, przypominamy Sz. PP. Prenumerato- | dług drugiej 25 fr.; wyroby galanteryjne z kar- | Francya ! 
rom, że za każdą zmianę adresu należy | (U zamiast 35 fr. będą odtąd opłacały 150 fr.; 
zanłacić 20 centó jedwab surowy zamiast 30, 40 i najwyżej 50 
s i C fr. — 300 franków; wełna zamiast 105 fr. — 
Administracya Przeglądu. 


republikańska |o nas i za nami, całego chóru organów, któ- | Polsce ma to do zawdzięczenia. Czego F rancya 
rym w popularności, w liczbie czytelników ża- |raz jeden dokonała toporem „Karola Martela. ta 
dne bodaj inne nie sprostają. Rozgałęzione ; miecze niezliczonych polskich wodzów spel- 
szeroko po całym świecie „Apostolstwo modli- | nialy przeszlo lat trzysta... Polska miała i po 
twy“, ktorego zadaniem, jak sama nazwa naj- | dzis dzień ma do spełnienia wyraźne Boże 
lepiej wykazuje: modlitwą apostołować, pole- | powołanie; to jedno wytłumaczyć nam może 
cilo na miesiąc grudzień wszystkim swym człon- į zadziwiającą łączność, ktora spaja wszystkie, 
kom, modlić się szczególnie, i wszystkie dobre i rozerwane w bezprzykładny dotąd w historyt 
uczynki swe ofiarowywać za „katolicką Polskę.” , sposób, członki nieszczęśliwego tego kraju. Lud 


wywdzięczyła 


Między telegrarrami, podanymi w po- 
przednim numerze, znajduje się doniesienie 
paryskiego dziennika La Cocarde, że minister 
spraw wewnętrznych Loubet zamierzył podać 
się do dymisyi, jesli go w izbie zainterpelu- 
ją o pewna rozmowę jego z jakimś dzienni- 


350 fr.; mięso świeże zamiast 1.50 fr. — 10 fr; 
z kosztowne wina w butelkach zamiast 3!/, fr. — 
25 ir; wina proste i wódka zamiast 20 centy- 
mów za butelkę — 80 centymów. W tym sto- 
sunku będą oclone wszystkie towary francuskie, 


Ą O krzem.  Uióż rozmowa ta była istotnie | „Apostolstwo modlitwy“ jest dziś podobno naj- | polski, bohaterski obrońca wiaty naszej, zasłu- 
SUW 9 Stycznia a ponieważ inne państwa europejskie korzy- | uiepolityczna Toczyi ją Loubet z korespon- | liczniejszem stowarzyszeniem, jakie na świecie | guje sobie podobnie, jak jego brat: lud ir- 


stają z jeneralnej taryfy, przeto oczywiście wy- 
rzucą francuskie produkta z rynków szwajcar- 
skich. Helwecya nic na tem nie straci, bo sery 


dentem dzieanika Perx Marseillais, a wypowie- 
dział takie zdanie, .ż4wszysey „skorrpromito- 
wani członkowi repuukańskiego stronnictwa, 


landzki, na nazwę szlachetnego męczennika... 
Prawda, że z drugiej strony, Polska wszystko 
ico ma, winna Kościołowi. Duch wiary ocalał 


istnieje: to też wydawane co miesiące przez 
naczelną dyrekcyę wezwanie do zuudłiyw na 


Z imponującą siłą wystąpiła Szwajcarya 
przeciwko Francyi i ukarała ją ostro za obra- 


rr 
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źliwe odrzucenie przez paryski parlament tra- 
ktatu handlowego. Samo odrzucenie nie ubo- 
dłoby Szwajcaryi, gdyby projekt wzięty był 
pod rozwagę i uznany za szkodliwy dla Fran- 
cyi. Ale irancuska izba, ulegająca coraz bar- 
dziej wojowniczym w dziedzinie ekonomicznej 
zapędom agrarzystów, stojących pod komendą 
Meline'a, odrzuciła projekt traktatu bez żadnej 
dyskusyi, ezem pokazała, że nie chce mieć han- 
dlowych stosunków z sąsiednią spokojną repu- 
bliką, jak ich nie ma ze swymi domniemanymi 
wrogami, tworzącymi trójprzymierze. To wła- 
snie tem mocniej dotknęło Szwajcaryę, że pro- 
pozycya zawarcia traktatu wyszła z Francyi. 
Republikanie paryscy postąpili w tej sprawie 
bardzo nierozsądnie, jak gdyby im szło jedynie 
o zrobienie sobie nowego wroga, o pokłócenie 
się z całą bez wyjątku Europą, oprócz natural- 
nie Rosyi. Tylko sery wysyłala Szwajcarya do 
Francyi. więcej zaś nic. Do takiego stopnia 
nic, że według celnych wykazów za rok prze- | 
szły, oprócz serów, sprzedały wszystkie razem 
kantony szwajcarskie swemu sąsiadowi francu- 
skiemu tylko 19 buhajów, ani jednego zaś kor- 
es jakiegokolwiek zboża, ani jednej "AEO 
łokciowych towarów, nawet ani jednego zegar- 
ka. Natomiast te kantony kupily we 1 renoyi | 
wina, surowego jedwabiu, węgla, peia dw 
| 
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jej rozchodza się po całej kuli ziemskiej i zawsze 
są wysprzedawane zupełnie. OChwiłowo tylko 
przemysłowy świat szwajcarski dozna wstrzą- 
śnienia przez to, że będzie musiał wyszukać 
inne kierunki odbytu i inne źródła suro- 
wych produktów, ale Francya stale utraci ry- 
nek szwajcarski. Obliczają, że około 60-ciu ty- 
sięcy Francuzów, zatrudnionych przy- ruchu 
handlowym z Szwajcaryą, znajdzie się bez za- 
jęcia i środków do życia. 

Ale tu przybywa jeszcze inna kwestya. 
Mniej więcej w środku lata, po manewrach 
francuskich na południu, postanowiło paryskie 
ministeryum wojny zbudować bardzo ważną 
strategiczną kolej z Cluses do Chamounix przez 
mały skrawek ziemi, zwany Chablais, a nale- 
żący do Górnej Sabaudyi, którą traktat wie- 
deński w r. 1815 przyłączył do Francyi z tem 
zastrzeżeniem, że ów kątek między Włochami 
(Piemontem ówczesnym) Szwajcaryą i Francyą 
zawsze będzie nentralny, tej zaś neutralności 
strzedz powinna Szwajcarya, nie pozwalać tam 
na żadne strategiczne budowie i w razie woj- 
ny franko-włoskiej zająć tę ziemię swemi woj- 
skami. Z traktatu wiedeńskiego pozostało już 
tylko historyczne wspomnienie, więc kiedy la- 
tem Francya postanowiła ; 
) Chablais kolej żelazną, niezmiernie ważną na 
znanych w handlu pod nazwą Farticle de Paris 
za taką kwotę, że samo cło fiskalne, opłacone 
przez szwajcarskich kupców i przemysłowców, 
dało około 70-ciu milionów iranków. Właściwie 

„dy traktat potrzebny był Francyi, zaś Szwaj- 

ryi o tyle jeno, o ile kraj przemysłowy i ho- 
„alarski potrzebuje pewnych stałych stosunków 
i warunków handlowych. Ale we Francyi istnieja 
takie polityczne rozdraźnienie na cały świat, 
ve jak tam zadarto bez racyi z Hiszpanią, Bel- 


zaniechała protestu i tylko na swej granicy, 
z tej strony postanowiła wznieść fortyfikacye. 
Teraz jednak, przekonawszy się o wrogiem 


wołać się do całej Europy o sąd i moralną po- 


moc, a to tembardziejj że w odpowiedź na 
gią i Włochami, tak samo się pokłócono z | zaprowadzoną przez Szwajcaryę taryfę wojują- 
szwajcaryą. Ludność iuelvecka vgrowużo' stę ti, francuskie ruinisteryuni wójuy postan Prus 
oburzyła. Kupcy i przemysłowcy z wiasnego | przyśpieszyć budowę owej kolei, zwró nej 
popędu natychmiast zerwali handlowe stosunki | wprawdzie przeciw Włochom, ale niebezpievz- 
z Francyą. Fabrykanci tkanin jedwabnych utwo- | nej także i dla Szwajcaryi. Słowem, z kwe- 
rzyli związek i wysłali agentów do Włoch po su- | styi ekonomicznej wytwarza się polityczna, 
rowy jedwab; hotelarze postanowili zaopatrzyć | bardzo draźliwa sama przez się, a choć ona 
swe piwnice tylko w wina włoskie, reńskia,, nie wywoła zbrojnego zatargn, jednak posta- 


austryackie i węgierskie. Publiczność, wezwana | wi Szwajcaryą w rzędzie państw, mających | 


przez dzienniki, przestałą kupować francuskie | cos do wzięcia u Wrancyi przy dobrej spo- 
towary, Słowem, powtórzyło się zupełnie to, co |sobności.  Nieeględność republikanów fran- 
przed dwoma laty było w Portugalii, gdy ten | cnskich, ich oryginalna zdolność do robienia 
kraj uczuł się obrażonym przez Anglię ua. sobie wrogów, jest poprostu zdumiewająca. A 
punkcie spraw afrykańskich. Nie rząd, nie wła- j ich niewdzięczność jest jeszcze większa. Wszak- 
dza państwowa, ale sam naród z imponującą | że w chwili niezmiernie dla Francyi bolesnej, 
solidarności i rozumieniem rzeczy stanął we | kiedy Prusacy stali pod rogatkami paryskiemi, 

la Wilhelm I wkładał w Wersalu cesarską ko- 
cili, zdołali oddzielić swój interes od narodo- | ronę, wówczas Bismark, wziąwszy dla Nie- 


owi ministrowie i depatowani, którzy po łokieć 
zapuszczali ręce w kasie panamskiej, są tylko nie- 
szczęśliwi, są ofiarami kliki monarchiczno 
bulanżerskiej, która postanowiła zniszczyć re- 
publikę. Wzięli oni razem jakaś drobnostkę, 
zaledwie kilka miliorów i to na poczeiwe re- 
publikańskie cele. Naturalnie źle zrobili, ale 
nie można ich sądzić surowo, bo dbali o repu- 
blikę. Lecz cóż powiedzieć o tych wszystkich 
monarchistach, którzy tak hałasują, taki skan- 
dal zrobili ze sprawy panamskiej, a przecież 
sami pierwsi rabowali fundusze panamskie, bo 
wzięli z nich ni mnie, ni więcej, tylko z górą 
600 milionów franków i to w części dla siebie, 
w części na agitacyę sntirepublikańską. Już od 
dwóch lat rząd o tem wiedział, ale nie chciał 
robić skandalu, zresztą w 1890 roku postano- 
wil wytoczyć śledztwo, lecz właśnie monar- 
chiści postarali się o to, aby śledztwa nie było. 


Rzecz naturalna, że takie odkrycie prze- I 


raziło korespondenta Petit Marseillais. Spytał 
ministra: „Ale czyż macie dowody, że monar- 
chiści rabowali tak znchwale kasę panamską? 
Czy macie jakiekolwiek wskazowki?“ 
„Niestety! — odrzekł Loubet, — dowo- 


dów nie ma żadnych. Mamy tylko moralne 


zbudować przez | przekonanie.“ 


| Moralne? Raczej niemoralne. Nic 


nie powinien być ministrem, 
Aby zapewnić spokój publiczny w dzień 
otwarcia parlamentu, t, |. jutro, przerzedza pa- 
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za granicę Dzienniki podają nazwiska nastę- 
pujących wrzekomo polskich nihilistów: Waj- 
ciechowskiego, Abrayyowskiego, Demskyego i 
Maetdynowskiego. T Affzu pierwsze z tych ùa- 
zwisk jest rzeczywiście polskie, choć może być 


polskie tylko między cudzoziemcami. 


amina wk 


Powszechne modlitwy 


za Polskę, 


Przyzwyczajeni jnż od bardzo dawna 
jesteśmy do grobowego milczenia o naszych 
potrzebach, naszych cierpieniach, jeśli kiedy 
przerwanego, to częściej obelgą, niż słowem 
szczerego współczucia. Bo i któż ma o nas 
pisać? Zbyt znaczna część Niemców przyzwy- 
czaiła się, zwaszcza od bismarkowskiej ery, 
widzieć w nas tylko niepoprawnych wichrzy- 


dzi- | 
wypadek wojny z Włochami, Szwajcarya z ra- | wnego, że Loubet pakuje rzeczy, aby mógł w | 
zu się wzbnrzyła, chciała zaprotestować, po- | każdej chwili wynieść się z pałacu ministeryal- | albańskim, bretońskim, czeskim. polskim, chiń- 
tem jednak, aby nie tworzyć draźliwej kwestyi, | nego, bo minister, rzucający takie oszczerstwa, | skim, famandzkim, holenderskim, węgierskim. 


i rosyjskie; inne nazwiska mogą uchodzić za | 


szczególną jakąś intencyę, tak zwana: „inien- 
cya miesięczna“, przechodzi za pośrednictwem 
całego szeregu specyalnych pism we wszystkie 
warstwy katolickie, odbija sią głosśnem echem 
i w najściśslejszem słowa znaczeniu po świecie 
całym. Bez przesady powiedzieć można, że wy- 
znaczona na grudzień dla członków „A postol- 
stwa“ „miesięczna intencya*, bardziej nas światu 
przypomniała, przyczyniła się do lepszego zro- 
zumienia naszego położenia i więcej nam zje- 
dnała sympatyi, niżby to było w stanie uczy- 
nić wiele świetnych mów parlamentarnych, 
wiele energicznych artykułów dziennikarskich, 
wiele grubych tomów. 

Nie przesada to, gdy zwrócić zechcemy 
uwagę, że „Apostolstwo“ we wszystkich nie- 
mal poszczególnych krajach, w których istnieje— 
a gdzież dziś nie istnieje? — liczy swych człon- 
ków na miliony. Dokładnej cytry podać nie- 
podobna; dość powiedzieć, że wedle ostatniego, 
listopadowego wykazu, liczba przewodników 
miejscowych doszła do 50.398, którzy znów, 
częstokroć za pośrednictwem przewodników dye- 
cezyalnych, poddani byli 43 przewodnikom kra- 
jowym; zitych ostatnich 16 znajduje się w Eu- 
ropie, 4 w Azyi, 2 w Afryce, 4 w Oceanii, © 
w Ameryce północnej, ll w Ameryce polu- 
dniowej. Miesięcznych organów t. zw. „Po- 
słańców Apostolstwa Serca Jezusowego“, wy- 
chodziło 25; po jednym w języku francuskim, 


| tamulskim, portugalskim: dwa w niemieckim i 
| włoskim, cztery w hiszpańskim, sześć w an- 
| gielskim. Zadaniem tych „Posłańeów*: utrzy- 


usposobieniu Francyi, poczęła dyskutować, czy | ryska policya szereg. rewolucyonistów. Więc | mywać łączność między członkami, zachęcać do 
nie byłoby dobrze wystąpić z protestem i od- | aresztowała wielu, a obcych nihilistów wyrzuca | gorliwego a wszechstronnego apostołowania mo- 


dlitwą i życiem chrześcijańskiem : na pierwszem 
zaś miejscn wskazywać, za jaką w szczegól- 
ności sprawę mają członkowie przez miesiąc 
cały miodiCwy swe-basebsaaacg nii Pega fien 
rować. Ważność tej sprawy, potrzebę skiero- 
wania gorących modlitw w tym właśnie kio- 
runku wyjaśnia każdy „Posłaniec“ w osobnym, 
krótszym lub dłuższym artykulriku, zajmującym 
z zasady najwybitniejsze miejsce. W zeszy- 
tach grudniowych wszystkich 25 „Posłanców* 
artykuliki te — jak już wspomnieliśmy — pvu- 
święcone były „katolickiej Polsce“, a ze wszy- 
stkich takie bije dla nas ciepłe i szczere wspól- 
czucie i sympatya, że czytając je, prawdziwie 
| serce rośnie. 

H Przewodniczy innym francuski artykuł, 
| podpisany przez naczelnego przewodnika ca- 
i lego Apostolstwa: 0. Emila Regnault: artykuł 
| bardzo obszerny, wyczerpujący, bo bywa on 
jz zasady rozsyłany kilka tygodni naprzód re- 
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|ją, kiedy i ile razy mogła być jeszcze ocalona. 
Dowodem tego heroiczna obrona Częstochowy 
|! za Jana Kazimierza; oLrona, która jest zara- 
| zem symbolem pełnym nadziei. Polska, urzę- 
jdowo poświęcona od przeszło jaż dwóch wie- 
! ków N. Pannie, najdostojniejszej swej Królowej; 
Polska, która niezadługo potem przyczyniła się 
(w pierwszym rzędzie do rozszerzenia nabożeń- 
stwa do Boskiego Nerca Jezusowego; posiada 
D podwójnem tem uabożžeństwie, oznace swej] 
| miłości i wiary, święte palladyum, które, wąt- 
| riċ o tem nie wolno, sprowadzi dla niej kiedys 
| dni zmartwychwstania i tryumfu* 


„Kościół oczekuje tego zmartwychwstania, 
|powiedział nieodżałowany biskup Mermillod. 
| Kiedy P. Jezusa złożono do grobu, uczniowie 
| rozeszli się, w umysłach ich zrodziło się po- 
i wątpiewanie, sumienie na chwilę się zawahało. 
Gdy wśród ceremonii Wielkiego Tygodnia 
wszystkie świece gasną, jedna tylko płonąć nie 
przestaje, przedstawiając święte niewiasty, któ- 
re w czasie strasznych owych trzech dmi nie 
straciły wiary w zmartwychwstanie Jezusowe. 
Czyż nie jest to równieź i istotnie symbolem 
życia Polski? Niektórzy z przyjaciół jej tracą 
nadzieję: „daje się czuć zniechęcenie, smutek 
zaczyna umysły podbijać pod swe panowanie, 
ale jest niewiasta, jest matka, co czuwa nieda- 
leko grobu, ufając ciągle. stojąc na straży 
wiary. To święty katolicki Kościół. Czeka on 
na obudzenie się tego narodu: wie, że bezboż- 
ność go zamordowała: wie, że wiara do życia 
go powróci”, 


Po tych słowach, jakich z ust cndzoziem- 
ca już dawno bodaj nie słyszeliśmy, idzie paru 
jędrnemi rysami naszkicowana historya Polski 
z ostatnich lat dwustu. W Sobieskim, wzna- 
wiajicym w sobie bohaterstwo i enoty Tan- 
„Wnadaw,totfryJów, połączyły się, jak W nikim 
innym, patryotyzm z religią; męstwo wieków 
średnich z doświadczeniem, z zapobiegliwością 
nowożytnych czasów. Obrona Wiednia ocaliła 
Europe; niewdzięczna Kuropa odpłaciła się 
swej wybawicielce „bezecnym podziałern*, jak 
Józef de Maistre zwykł był nazywać sromotny 
ten takt historyczny. Od tej chwili roczniki 
polskiej bistoryi przemieniły wię w bolesne. 
ale chwalebne martyrologium. Jeżeli katolicy 
polscy w Austryi doznają stosunkowo znośnego 
losu ; jeżeli od czasu upadku „żelaznego kauele- 
rza“ mogą w cesarstwie Ńiemieckiem patrze 
z większą ufnością w przyszłość; — to nie 
mamy przyczyny tait, że Rosya schyzmatycka 
nie przestaje, jak dawniej, tak obecnie torturo- 
wać ich i miażdżyć bez żadnej litości... Swieże 


własnej obronie. Nawet ci, którzy na tem stra- | 
wego i ostatniemu dali przewagę. ozyniono | miec Alzacyę i Lotaryngię, proponował Szwaj- | cieli porządku; z tak gorącemi uczuciami wy- 


korespondencye donoszą, jakiemi sztukami i 
to bez dlugich rozpraw, hałasów 1 demonstra- | caryi kawałek francuskiej ziemi, na co Juliusz | stępująca dawniej Francya zwróciła wszystkie 


podstępami moskiewski cezaryzm usiłuje znisz- 
czyć, chwili wytchnienia sobie nie dając, 
wszystko, co zowie się Jeszcze katolickiem 1 


dakcyom wszystkich „Posłańców ”, po kult ziem- 
À > kk A | zę À L aw skiej rozsypanych. Koło tej rozprawy harmo- 
cyi, tak, jak zwykle postępują ludzie rozunmi ij Favre się zgodził i a co nawet prosili Szwaj- sympatye w wręcz przeciwną stronę, a samo; nijnie grupują się inne, czerpiąc z niej po czę- 


energiczni, mający silną wolę i cel wyraźny. | caryę mieszkańcy tego kawałka, sąsiadującego | wspomnienie Polski, Polaków, przejmuje ją nie- | ści fakty, argumenty; wzbogacając je nowemi, 


Dopiero kiedy tak sam uaród postąpił, Rada | z Milhnzą, ~~ prosili dlatego, że się obawiali 

Związkowa, zachęcona przez całą prasę, cofnęła | dostąć pod niemieckie panowanie. Jednak wów- 

w stosunkach handlowych z Francyą jeneralną | ozas szwajcarska Rada Związkowa dwukrotnie 

taryfę celną i zaprowadziła takzwaną „wojują- | odrzuciła tę pokusę, oświadczywszy, ża ani 

cą.* Różnica między temi tarytami jest kolo- | piędzi cudzej ziemi mie weżmie, nieszczęsnej 

salna, Naprzykład, wedlug pierwszej cło od cu- i Francyi nie obrazi. Za ten szlachetny postępek 
` 
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dobrymi Polakami: więc pielęgnować język | 

h. z Aa) , |swój ojczysty i trzymać się wiary swych oj- 

Ca 8 ĝ UT 0 W. |eów. Om sami tak to zadanie pojmują i nie- 
l iá ; Jha * |jednokrotnie mi je określili. Takie kojarzenie 


dwóch obywatelskich obowiązków nie jest rze- 
czą niezwykłą; wszakże właśnie my Polacy pod 
berłem austryackiem stanowimy najlepszy przy- 
klad w tej mierze, gdyż szczęśliwi jesteśmy, że 
możemy lojalność dla korony i rządu połączyć 
z rozwojem narodowym. 

Otóż właśnie w tym drugim kierunku po- 
trzebują Polacy w Ameryce naszej pomocy. Nie 
pieniężnej, gdyż o jałmużnę oni nas nie proszą 
ani nigdy nie prosili. To są „seif made man“, 
którzy własną ciężką pracą dobili się dobro- 
bytu, którzy za te w pocie czoła zarobione do- 
larki budują kościoły 1 szkoły, mogą nawet dla 
nas być przykładem co się tyczy ofiarności na 
cele publiczne. Oni od nas, od starszej swej 
braci, domagają się słusznie pomocy duchowej, 
oni potrzebują naszej opieki dla nowych wy- 
chodźców, naszych książek dla swych czytelni 
ludowych, naszych sił nauczycielskich, naszych 
— ale tylko zacnych — kapłanów, którzyby 
tam szli z poświęcenia dla sprawy, dopóki w 
ich własnem społeczeństwie nie wyrobi się pol- 
ska inteligencya na gruucie amerykańskim. 

Zbytecznem — jak sądzę — byłoby roz- 
wodzić się nad tem, jaka korzyść dla nas i dla 
kraju z tego, że tam gdzieś pomiędzy Atlan- 
tykiem a Oceanem spokojnym żyje kilka milio- 
nów Polaków, którzy mówią i czują po polsku, 
którzy czytają polskie książki i gazety, 1 któ- 
rzy są w duchowej łączności z braćmi w sta- 
rym kraju. 

Nawet ten, który dotknięty grasującą tu 
i ówdzie nowomodną chorobą, nie uznaje ża- 
dnych narodowych ani w ogóle ludzkich idea- 
łów, lecz bierze wszystko ze strony materyalnej 
a i z kredką w ręce rachuje jaki to będzie business, 
poważna, której lekceważyć nie należy. dla którego on ma poświęcić swój zapał, pracę 

Ci więc amerykańscy Polacy mają dwo- lub monetę, może powiedzieć sobie spokojnie, 
jakie zadanie: być przedewszystkiem tęgimi że ratowanie rodaków na obcej ziemi od za- 
obywatelami Stanów Zjednoczonych i kochać | traty narodowości nie jest i pod względem ma- 
ziemię, która im dala przytułek, a powtóre hyć I teryalnyım kiepskim interesem. Wszakże kilka 


(Dokończenie). 


Kmigracya polska jest taktem dokonanym, 
z którym należy się liczyć. Prawdą jest, że 
każdy człowiek, opuszczający raz na zawsze 
swoją ziemię, przedstawia pewną stratę dla 
kraju; dlatego słuszne i uznania godne są no- 
woczesne usiłowania, zmierzające do podniesie- 
nia dobrobytu kraju, a tem samem do zmniej- 
szenia emigracyi. Ale z drugiej strony, nim to 
nastąpi, nie można nikomu brać za złe, że nie 
chcąc na ojczystej ziemi ginąć z głodu, idzie 
szukać chlebu po drugiej stronie morza Świato- 
wego. Nie powstrzyma go żadna ustawa, nie 
powstrzyma perswazya, A rezultat obecnych 
stosuuków jest tylko ten, że człowiek pozba- 
wiony opieki wpada w szpony spekulantów 1 
agentów, a często ginie wprzód, nim otrzyma 
pracę. Proces wadowicki, podróże nasze do Ame- 
ryki zarówno północnej jak i południowej, po- 
wimuyby raz otworzyć oczy szerszemu ogółowi, 
że zajęcie się losem tych, którzy nie z lekko- 
myślności, lecz jedynie z musu opuszczają zie- 
mię, jest rzeczą konieczną. ] 

Z drugiej zaś strony te półtora miliona 
Polaków w Stanach Zjednoczonych są faktem, 
który się zmienić nie da. Z wyjątkiem Galicya- 
nów, którzy nzbierawszy grosza, wracają do 
kraju, reszta o powrocie nie myśli, tylko po- 
kupowała sobie domy 1 grunta, 1 w dobrobycie 
amerykańskim rozmnaża się w zadziwiający 
sposób, tak iż nigdy w życiu nie widziałem 
tyle dzieci, co u Polonii amerykańskiej. Nie- 
daleka więc chwila, kiedy z półtora miliona 
będą trzy miliony, liczba na wszelki sposób 


do — wyrzutu sumienia. A prócz Niemiec, | bez wyjątku, pełne dla nas, widać, Że szcze- 
1 JĄ ? , 

prócz Francyi, gdzie i kto ma o naszym dzi- | rego współczucia, 

Ssiejszyni stanie wyraźniejsze jakies wiadomo- „Jeżeli Kuropa czytany w francuskim 


ści? Nie dziw, że tem większą wagę przywią- | komunikacie —- nie jest dziś mongolską lub 


chęcią, tem większą, że bardzo ono zbliżone | dodając własne uwagi i spostrzeżenia, zawsze i 


zywać musimy do jednoczesnego odezwania się i kozacką, schyzmatycką lub muzułmańską, to 


polskiem w granicach dawnej Polski. Na nowo, 
zdawałoby się, wstąpiło na scenę to umiejętne. 
wyrafinowane prześladowanie, którego formułkę 
podało Pismo św. przed 4000 lat: Oppriumamus 
sapienter: prześladowanie przybrane w admini- 
stracyjne formy, a będące najsroższą tyranią, 


milionów na drugiej półkuli, mówiących i czu- | ście. Parowiec ku wielkiemu zdziwieniu towa- 
jących po polsku, to znaczy możliwość większe- | rzyszących nam delfinów, przystroń się we 
go zbytu naszych książek, naszych dzieł sztuki, | flagi, oficerowie okrętowi wystąpili w wielkiej 
a nawet wyrobów naszego przemysłu. gali, podróżni zarówno panowie jak i punie w 

Zarzut, z którym się nieraz spotykałem, | strojach balowych, nawet słabi zapomnieli o 
„na co nam interesować się obcą półkulą, kiedy | chorobie morskiej i z nami się złączyli. Ja 
u siebie w domu mamy tyle do czynienia ** poprzypinałem na piersiach wszystkie złote 
jest zbyt błahy i świadczy tylko o zupeźnej | odznaki i medale, którymi mię obdarzyły roz- 
indolencyi oponentów. Jestto bardzo wygodna ; maite polskie towarzystwa w Ameryce jako 
maksyma: nie pracować wcale dlatego, że się| swego członka honorowego, i ogromnie tem 


ma nawał pracy przed sobą. Zaniedbywanie | zaimponowałem, wygłlądałem bowiem przynaj” 


zaś jednej sprawy narodowej, dlatego że się ma | mniej 


jak jaki dyplomata z ambasady, który 


inne, wygląda mi tak, jak gdyby budowniczy, | zbiera ordery ciężką pracą na rozmaitych dy- 


stawiając dom, wznosi tylko ściany frontowe 


i boczne, a tylnej nie zaczynał, motywując, że | państw i państewek, 


wprzód musi się uporać z trzema iunemi. Mo- 


plomatycznych obiadach i balach różnych 


Uczta była świetna, postawiono na stoły 


jem zdaniem gmach narodowy powinno się | wszystko, co okręt mial najlepszego. Patroty- 
wznosić spokojnie, bez hałaśliwych demonstra- | czni Niemcy płacili szampana w nieskończo- 


cyi, zwolna, ale na wszystkich czterech węgłach 
równoczesnie. 


* s 


. * 

Lecz wycie wichru i huk fal, miotających 
statkiem jak piłką, przerywa moje dumanie. 
Zresztą już wypocząłem, nabrałem si, czuję, że 
byłbym w stanie rozpocząć na nowo moją ucią- 
żliwą podróż; więc mogę z całym zapałem brać 
udział w ruchliwem i wesołem życiu okręto- 
wem. Wprawdzie ilość podróżnych jakoś Sto- 
pniała, bo połowa jęczy i stęka, zabawiając Się 
chorobą morską; ale za to my w liczbie kilku- 
nastu mamy tem lepszy humor i nie nudzimy 
się ani chwili. Więc spacer po pokładzie koły- 
szącego Się statku z zakładami, kto przejdzie 
dokoła okrętu bez runięcia na ziemię, więć 
ciągle koncert nieszczęśliwej muzyki, która ro- 
wnocześnie musi grać i trzymać się poręczy 
więc śpiewy i produkcye komiczne w salonie 
fortepianowy m. l 

A morze takie piękne, niespokojne, maje- 
statyczne! Wiatr dmie prosto z Grenlandyi 
wprawdzie chłodny, przemi:liwy, ale za to, co 
za powietrze, bez pyłu i mikrobów! | 

Dzień imienin cesarzowej niemieckiej Au- 
gusty Wiktoryi, patronki naszego statku, ob- 
chodziliśmy na srodku Oceanu bardzo uroczy- 


| 


ność, a patryotyczne Niemki były bardzo... 
bardzo wesole, spokojne Amerykanki poszły 
za ich przykładem, więć zabawa byłą the nicest 
in the world. -9AR 

W pobliżu Anglii wiatr ustał, morze się 
nieco uspokoiło, tylko czasami prześladowała 
nas mgła, ten najgorszy wróg marynarzy. Noce 
ciemne ie cieple zapraszają do spaceru po 
pokładzie. Dziwnie ten nasz statek wygląda! 
Tych kilka osób pochowało się po kajntach, 
2 LE pokładzie nie ma nikogo. Zdaje się, 
że to okręt latającego Holenderczyka kierowa- 
ny przez duchy, pędzący wiecznie bez spo- 
czynku po bezdniach oceanu. 
i Samotny siedzę w sterowej 
1 dumam spoglądając na czarne fale, na któ- 
rych tu i ówdzie błyśnie fosforyczna iskierka. 
Jutro zobaczymy już Anglią, jeszcze ostatnie 
pożegnanie szlę ku zachodowi — good bye... 
Ameryko! 

Nagle... robi się jasno. W tostorycznym 
blasku występuje z toni morskich boska oka- 
zała niewiasta... symbol młodej, potężnej 
Ameryki. Perły i drogie kamienie w jej wio- 
sach, złoto na szyi, płaszcz gronostajowy na 
i ramionach, w prawicy znak wolności: sztandar 
lz gwiazdami. tak stoi ta postać przedemną, 


części statku 


olśniewając swym majestatem. Zdaje mi się. 
że czuję zapach kwiecia Florydy, że me skro- 
| nie owiewa tchnienie z Gór skalistych, że sły- 
sze szum potężnej Niagary... 

Więc z zachwytem spoglądam na cza- 
rowne zjawisko I z roskoszą słucham głosu 
tak srebrnego i słodkiego, jak szmer Michi- 
ganu 


„Chodź do muie dziecię starego Świata, 
chodż do mnie!.. Pod tym sztandarem wolność 
prawdziwa, pod mojem berłem równość i sza- 


1 

| 

| 

| 

cunek dla pracy, na moich obszarach pole dła 
energii 1 samodzielności. Swobodne powietrze 
preryi będzie owiewać twe skronie, moje góry 
otworzą przed tobą swe skarby, chodź do mnie, 
do mnie!...* 

Olśniony, rozmarzony, wyciągam jak 
senny swe ręce, gdy w tem.. z przeciwnej 
strony w dalekim wschodzie zabłyska ogień, 
raz po raz pada złocisty olbrzymi snop światła 
na czarne fale Oceanu. To latarnia morska na 
wyspach Nelly, to Europa.. tam ojczyzna 
moja. 

Więc przychodzę do siebie i spokojnie 
lecz stanowczo odrzekę: „Nie pójdę czarodziej- 
ko, nie pójdę... Ja dążę na wschód ku temu 
światłu, bo tam droga ojczyzna moja: Tam 
mię czeka obowiązek, czeka mię praca, tam są 
serca, które dla mme biją, tam są groby, na 

których ja płaczę. Nie pójdę królowo, nie pój- 
dę! ` Lecz wspomnienie czarownych chwil spe- 
dzonych na twej ziemi, które jak anielska mu- 
zyka dźwięczą mi do tej chwili w duszy, będą 
osłodą w przykrych dniach życia mojego t. 
A jeżeli znużony memską pielgrzymką skola- 
taną swą głowę zlożę, niech niebiańskie te ma- 
rzenia, które prześmiem patrząc na polskie orły, 
sztandary 1 legiony, słysząc polską komendę — 
ukołyszą mnie do suu wiecznego. a może kie- 
dyš nad mym grobem przemknie swobodny 
wiatr z dalekiego zachodu przybyły, roznosząe 
dźwięczne tony Zygmunta głoszącego wszej 
KZ — zmartwychwstanie. 


Proj. Dr. Emu Dunikowski. 
KONIEC. 
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bo jest tyranią najbardziej drobiazgową, obłudną, 
wytrwałą... 

A cóż dzieje się z Unitami? Kilka po 
prostu opowiedzianych faktów z historyi „na- 
wróceń" Unitów, najlepszą odpowiedzią na to 
pytanie. A przecież okropności te trwają, do 
kresu jeszcze nie dobiegły! A przecież poczta 
przynosi nam raz po raz nowe szczegóły o tem 
clągłem prześladowaniu, na które, wydaje się 
pomimo wszystkiego, jakobysśmy uwagi zwrócić 
nie chcieli. Obojętność w tym względzie rewolu- 
cyjnego myśliciela da się może jeszcze do 
pewnego punktu wytłumaczyć; ale któż wy- 
tłumaczyć potrafi grzeszną obojętność tak 
wielkiej liczby europejskich katolików? Za- 
ledwie, że raczą czasem posłuchać z roztar- 
gnieniem, z niedowierzaniem dalekiego echa 
tych cierpień bez nazwy. Czyżby zapomieć 
mogli, że jeśli Polska była niegdyś „rycerzem 
Kościoła w pełnej zbroi“, i dziś nie przestała 
być murem oddzielającym protestancką Północ 
od schyzmatyckiego Wschodnu!... 

„Prześladowanie, które cierpi katolicka 
Polska, nie może być porównane jak chyba do 
prześladowania, które Irlandya ponosiła długie 
wieki od protestanckiej Anglii; do prześlado- 
wania, które zdawało się czas pewien, że zdu- 
siło w Japonii, zalane rzekami łaz i krwi, 
ostatnie slady imienia chrześcijańskiego. Lecz 
czyż oba te przykłady nie mogą i nie powinny, 
w sprawie, którą obecnie rozbieramy, napełnić 
nas nową ufnością ?...* 

„Dwa już przeszło wieki temu w decy- 
dującej chwili, w której wszystkiego lękać się 
można było dla narodu, „niezbędnego dla Ko- 
ścioła*, jak Bossuet miał go nazwać — wielki 
święty: Wincenty a Paulo, patrząc proroczym 
duchem na obecne nieszczęście, wołał ze łzami 
w głosie: „Módlcie się do Boga za to biedne 
królestwo Polskie, które bardzo modlitw na- 
szych potrzebuje, aby Bóg spojrzał nań okiem 
miłosierdzia i odpędził wrogów ze wszech stron 
na nie godzących.. Nasze grzechy ściągnęły 
karę Bożą, nasze modlitwy niech ją oddalą! 
Moskiewska potęga zbliża się, chce Polskę za- 
garnąć, obejmie nad nią wkrótce rządy, a wte- 
dy Kościół w tym kraju stracony...* (Sierpień 


1655 r.)... Później Klemens XIII umieścił w 
modłach przeznaczonych na uroczystość Św. 
Jana Kantego, — następną pełną znaczenia 


strofkę : 


O qui negasti nemini 
Opem roganti, patrium 
Regnum tuere: postulant 
Cives poloni et exteri. 


„Tego roku, w czasie uroczystości, które- 
mi obchodzono sześćset-letnią rocznicę błogo- 
sławionej Kunegundy, królowej polskiej, a 
jednej z patronek dawnego królestwa, kardynał 
Dunajewski włożył królewską koronę na skro- 
nie dobrej królowej, która nie może bez wąt- 
pienia zapomnieć i opuścić dawnych swych 
poddanych w obecnem ich nieszczęściu. Uro- 
czystości te obudzić musiały w głębi serc żywe 
pragnienie doczekania się wreszcie dnia, w 
którym bł. Kunegunda zaliczoną zostanie dv 


rzędu Świętych kanonizowanych. Jeżeli kano- | 


nizacya św. Stanisława spowodowała w swoim 
czasie prawdziwe odnowienie katolickiego du- 
cha w dawnej Polsce; któż przepowiedzieć 
potrafi, jakie zdroje błogosławieństw i łask po- 
płyną dia połskiego narodu w dniu kanonizacyi 
dziewiczej królbwej, małżonki Bolesława Wsty- 
diwego ?* 

Nakoniec przepisuje i zachęca francuski 
komunikat do odmawiania codziennie następnej 
modlitwy: 

„Boskie Serce Jezusowe, ofiarowuję Ci 
wszystkie modlitwy, prace i cierpienia dnia 
dzisiejszego.. w szczególności za tak drogi mi 
Kościół w Polsce, który jeden z pierwszych 
cześć Twą rozszerzać zaczął, i który nie 


ustaje, mimo prób, jakie przebywa, do prze- 
dziwnego rozszerzenia czci Twej się przy- | 
czyniać*. 

Niektóre organa Apostolstwa, jak rzym- 


ski: IZ Messaggere del S. Cuor di Gesu i neapo- 
litański: La voce del Cuore di Gesu, przetłuma- 


czyły dosłownie nadesłany sobie z Tuluzy ar-| 


tykuł Wychodzący w Lancashire The Messen- 
ger of the Sacred Heart kładzie szczególny 
przycisk na podubieństwo dawniejszych losów 
Kościoła w Anglii, a dzisiejszych w Polsce, i 
pyta z żdziwieniem. jak takie prześladowanie 
możliwem, kiedy rozbiorowe traktaty gwa- 
rantowały zupełną wolność religii katolickiej ? 
Dubliński: The Irish Messenger unosi się nad 
„narodem bohaterów i męczenników“, noszącym 
w swych dziejach, przejściach, charakterze tyle 
cech wspólnych z Irlandyą; zaleca gorącą, 
bardzo gorącą modlitwę „za kraj Sobieskiego i 
św. Kazimierza i św. Stanisława*. Z Morawii 
— woła czeska, w Bernie wydawana, Skola 


VIARUSY 


POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy) 

Jak orkan, gdy nad borem przejdzie, to 
wytnie w nim pas równy, że ani jedna krzewi- 
na nie ocaleje: tak i abrecy, wpadłszy między 
harecowników, wycięli w nich szeroką ulicę, na 
której tn i ówdzie zostały roztratowane i drga- 
jące ciała. Gromkim okrzykiem, słyszanym w 
forcie, i na wzgórzach obsadzonych  pieszem 
miurydztwem, i nawet w dalekim namiocie 
Hamzad-bekowym, oznajmił Bassul swą radość; 
zawtórowało mu tysiąc gardeł abreckich — nie- 
zliezone tysiące odpowiedziały im wyciem ze 
wszystkich wzgórz, lasów, polanek, jarów i wą- 
wozu. Huk przeleciał nad ziemią, jakby od 
piorunu i trwał długo, bez przerwy, bo gdy je- 
den już ucichał, wnet drugi szedł hen z daleka, 
po miurydzkich tłumach, ciągle się wzmagając. 
Nareszcie ze wzgórz zaczęły się staczać piesze 
kupy i biegły ku harcownikom bezładnie, pod- 
skakując i potrząsając orężem — ten guldynką, 
ów dzidą, tamten krzywą szablą. Paraszut Tzu- 
cał z góry jasne czerwonawe. światło, w którem 
ci wojownicy przedstawiali się jako czarne syl- 
wetki, wykonywające jakis dziki taniec. 

Ale Grebieńczycy już ochłonęli z przera- 
żenia tem łatwiej, że Wabram w sto koni przy- 
biegł im z pomocą. Pchnął go rotmistrz, któ- 
remu zresztą wcale nie szło o rozwinięcie for- 
pocztowej utarczki w wielką bitwę, bo rozu- 
miał, że przez to tylko ułatwiłby miurydom 
opasanie warowni: zejście, ze stromych gór z 
wszystkiemi machimami | ciężką armatą należa- 
ło do owych trudności, które łatwiej się poko- 
nywają w chwilowem roznamiętnieniu, w go- 


ip. lizboński Novo Mensageiro maluje pociągają- 


Bozskeho Srdce Pane — przeszło chrześcijaństwo 
do Polski, czeska Dąbrówka wszczepiła je 1 
zakorzeniła; jakże nie współczuć i nie mo- 
dlić się za biednych tych pobratymców na- 
szych ; nie modlić się też za innych niemniej 
biednych, prześladujących pobratymców, aby 
błąd swój uznali i wyrzekli się go? Filadelfij- 
ski The Messenger biada na żydów, wyżerają- 
cych Polaków z własnej ich ziemi; drukowa- 
ny również w Filadelfii Litle Messenger napo- 
mina: „Nietylko nam modlić się za Polaków, 
ale też prosić Boga o naśladowanie, w razie 
potrzeby, dawanego przez nich wspaniałego 
przykładu w znoszeniu cierpień dla Boga i 


wiary!* „Cóż my czynimy dla Boga w po- 
równaniu do Polski?“ — pyta hiszpański 
Mensajero. Wydawany znów w Bogocie Æl 
Mensajero, organ Apostolstwa dla Ameryki 


środkowej i Kolumbii, pisze: „Sprawa Polski 
jest sprawą sprawiedliwą ; taka sprawa, to 
dług przez samego Boga zaciągnięty, wiernie 
zawsze spłacany, jak uczą roczniki dziejów“. 

Na niemniej energiczną i serdeczną nutę 
nastrojomy jest odnośny artykuł w niemieckim 
(insbruckim) Sendbote : 

„Modhć się należy w tym miesiącu szcze- 
gólnie za Polskę — za Polskę, która niegdyś 
broniła chrześcijaństwa przeciw Turkom i Ta- 
tarom, a po dziś dzień jest naszem  przedmu- 
rzem, zasłaniającem od zalewu schyzmy i bar- 
barzyństwa; za Polskę, tak bardzo drogą 
Sercu Jezusowemu.. Jak kwitnie Apostolstwo 
Modlitwy między polskimi katolikami, dość 
powiedzieć, że mały polski „Posłannik* („Inten- 
ye miesięczne”), pomimo wszelkich przeszkód 
i środków, któremi rząd rosyjski broni mu e- 
nergiczniej wstępu niż cholerze i zarazie, roz- 
chodzi się w około 125.000 egzemplarzy. — 
Jeszcze Polska nie zginęła, do- 
póki żyje choćby jeden Polak, 
jeszcze nie zginęła! Słowa te stosują 
się do politycznej Polski, ale z nie mniejszą 
prawdą zastosować się zawsze dadzą do Ko- 
ścioła w Polsce, dopóki taki dnch, jak dzisiaj, 
ożywiać go będzie !* 


Francuski komunikat powtórzył za bis- 


kupem Pie w woluem tłumaczenia prozą 
następujący ustęp z „Psalmu wiary“ Kra- 
sińskiego : 


A ilo dnia tego wiodące tu wselody 

To w łasce Twojej poczęte narody: 

Głarść im powołań sypnąłeś z wysoka, 

W każdym z nich żyje myśl jakaś głęboka, 
Go z piersi Twoich zesłanem jest tchnieniem 
I narodowi odtąd -- przeznaczeniem ! 

A są wybrane jedne przed innemi, 

By o Twą piękność walezyły na ziemi, 

I krzyż lat wielu, wlokąc krwawym śladem, 
Były wśród świata — anielskim przykładem ! 
Aż nie wywalczą straszną walką w grobie 
Wyższego w ludziach pojęcia o Tobie, 
Więcej miłości i więcej braterstwa, 

W zamian za tkwiący w piersiach nóż morderstwa ! 
— Takim jest naród Twój polski, o Boże! 


Ustęp ten silne widocznie wywarł wraże- 
nie, bo niemal że wszystkie „Posłańce* rozpo- 
częły lub zakończyły nim swe artykuły o „ka 
| toliekiej Polsce.“ Odnajdujemy go. również 
| w węgierskim: Jézus Szentséges iSziunek Hirnóke, 
jjak w flamandzkim: De Bode Vun, fet H. Hart 
| Van Jezus: w cincinnackim Sendbote, jak we 
| włoskich, Hiszpańskich, angielskich Messagge- 
zo, Mlessejewach, Messengerach. Nigdy podobno 

„wspaniała lira Krasińskiego" — aby użyć słów 
| jednego z Messagerów — nie rozbrzmiewała tak 
SE niosąc imię polskiego wieszcza między 
tak szerokie i różnorodne warstwy ludności. 

Co prawda, komunikat francuski zacyto- 
wał przy tych strofach nie „Psalmy Przyszło- 
ści,* ale „Przedświt* /Ľ Aurore], a naturalnem 
następstwem rzeczy wszystkie „Posłańce* na 
wyścigi „Przedświt* cytowały, ale o taką dro- 
bnostkę i sam nawet, choćby najdrażliwszym 
był, poeta, gniewaćby się nie mógł. I w paru 
i innych szczegółach zaplątało się kilka niedo- 
'kładności, czasami dość charakterystycznych, 
zawsze bardzo drobnych i niewinnych. Tak n. 


cy obraz szczęścia i wielkości Polski za bło- 
gich rządów króla, świętego Kazimierza; boleje 
‚nad długą walką między dwoma rywalami o 
tron: Stanisławem i Leszczyńskim [kHstanisłau e 
Leczinski]; pragnąc dać wyobrażenie o świetno- 
ści i rozwoju polskiej literatury, pisze: „Miała 
Polska poetów, jak Krasicki; historyków, jak 
Jodłowski; kaznodziejów, jak Piramowiez; ma- 
tematyków, jak Jakubowski i t, d.“ Srodkowo- 
amerykański Mensagero wy-tawia sobie naiwnie, 
że poważne nawy warszawskiej katedry roz- 
brzmiewają w roku bieżącym, jako w roku 
smutku i żałoby, narodowym hyumem: „Boże 
|coś Polskę!“ Hiszpański znów „Posłaniec“ każe 
ginąć św. Józefatowi pod mieczem Moskali, i 
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rączkowym zapale, kiedy myśl rwie się do in- 
nego celu, większego od nich, a będącego za 
niemi, — niż wówczas, gdy nic nie nagli i nie 
odwraca od nich uwagi. Więc Wabram miał 
od rotmistrza rozkaz, spaść na abreków jak 
piorun, wepchnąć ich napowrót do wąwozu, aby 
zostali pod wrażeniem przegranej, i wracać co- 
rychlej do fortun; zabrawszy rozproszone warty 
i rannych. 

Ale Bassul nie czekał na atamana. Ledwo 
zobaczył brodatego wodza, który z rana tyle 
mu napsuł wojowników j takim go wstydem 
nakarmił, zaraz cała krew uderzyła mu do gło- 
wy, a Oczy Się zaświeciły drapieżnie. W ręce, 
wyciągniętej do góry, podniósł miecz ogromny, 
szeroki, krzyżowych wojen pamiątkę, na którym 
jeszcze zostały wyraźne ślady złotego dziweru: 
z jednej strony Matka Boska, z drugiej Swięty 
Jerzy, a wzdłuż grzbietu gotyckimi znakami 
Ave Maria — i ryknął. jak głodny lew w pu- 
styni, i pomknął się do Grebieńczyków, a za 
nim cała jazda abrecka, zerwawszy się z kopy- 
ta, leciała jak wicher z ogromnym łoskotem i 
chrzęstem. 

Ku nim, jakby na skrzydłach, mknęła na- 
wała grebieńska. 

I stało się coś tak strasznego, że ci, któ- 
rzy patrzyli na to, zmrużyli mimowoli oczy. 
Dwie żywe ściany, pędzące ku sobie z nie- 
zmierną chyżością, starły się tak gwałtownie, 
że środek się spiętrzył jak wysoka fala, bijąca 
o skałę. Widać było w powietrzu konwulsyjne 
ruchy koni i jeżdzców — potem cała ta masa 
runęła na ziemię i tu się zaczęła przewalać, 
jakby w Śmiertelmych kurczach tarzający się 

otwór, który się wzdymał miejscami, w innych 
! zaklęsał, kurczył się 1 rozprężał, szarpał swe ol- 
brzymie cielsko i z okrutną rozkoszą nurzał się 
we własnej posoce. Nie słychać było jęków, ani 
krzyków, zgoła żadnych wyrażnych głosów, je- 
no huk stał nad tą skłębioną masą, jakby chra- 
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jak wypada z toku opowiadania, w zagarnię- 
tych już wonczas przez nich prowincyach. Otóż 
i wszystkie niedokładności; za to niepodobna 
powtarzać wszystkich serdecznych wykrzykni- 
ków gorącej sympatyi, miłości; niepodobna po- 
wtarzać, bo miejsca by nie stało i trudno by 
ostatecznie nie wpaść w jednostajność. 
Pięknie, świetnie, pocieszająco wypadł dla 
nas ten, jeśli tak nazwać go można, Estolicki 
plebiscyt. Pokazał on raz jeszcze, na jakim wy- 
łącznie gruncie oprzeć nam wolno nasze na- 
dzieje; gdzie i dzis jedynie możemy na szczere 
współczucie rachować; gdzie spodziewać się, 
Że zrozumieją i wyrozumieją nasze położenie, 
nasze żale, nasze potrzeby ? Ks. Jan Badent. 


Sensacyjny proces. 


Warszawa 5 stycznia. 

Zdawałoby się, że postacie skąpców Mo- 
liera i Balzaca „Harpagon i Grandet“ są two- 
rami wyobraźni, niemożliwemi w świecie real- 
nym. A jednak rzeczywistość przechodzi nieraz 
najśmielszą wyobraźnię. Typy wyżej wymienione 
wydają się blademi przy postaci, jaka się wy- 
łania ze sprawy w duiu wczorajszym rozpoczę- 
tej przed kratkami departamentu karnego war- 
szawskiej izby sądowej. 

Jednak to nie harpagon staje jako oskar- 
żony, lecz ofiara jegoskąpstwa: żona. Ponieważ 
przytem harpagon ten żyje nie we Francyt, 
lecz w Królestwie polskiem, więe naturalnie, 
że sprawa nie możę sią obejść bez kilkudzie- 


|sięciu żydków-lichwiarzy, którzy okoliczności 


dla siebie chcieli wyzyskać. 

Szczegóły sprawy tak się przedstawiają: 

Jednym z najmajętniejszych właścicieli 
ziemskich w guberni kaliskiej był (gdyż umarł 
w czasie niniejszego procesu) Wincenty Prze- 
chadzki. Oprócz dość znacznych dóbr (olewa 
i kapitałów w gotówce, był on jeszcze posia- 
daczem paru największych kamienic w Kaliszu. 
Ogółem na kilkakroć sto tysięcy szacowano 
jego majątek. On to własnie jest tym bajecznym 
skąpcem: chodził niemal w łachmanach żebra- 
czych, żywił się suchą bułką, na mieszkanie 
przeznaczył sobie w swoim domu ciemną norę, 
w której gromadził wszelkie rupiecie, jakie mu 
tylko zdobyć się udało. W namiętności groma- 
dzenia nie znał granic. Nie gardził niczem, 
kradł nawet swoim lokatorom stare garnki i 
skorupy. Oszukiwał pocztylionów, którzy go 
zabierali za umówioną „dziesiątkę* z Kalisza 
|do Turku, wyskakując pokryjomu w drodze, by 
pięciu kopiejek nie zapłacić. 

Potworny ten człowiek miał żonę i osmio- 
|ro dzieci, na utrzymanie których nie dawał nic, 
zmuszając ich do życia własnym przemysłem. 
| Dodać należy, że żona jego; Ludwika Prze- 
chadzka, pochodziła z zacnej rodziny obywa- 
telskiej i wniosła mu dość znaczny posag. Gdy 
wychodziła za niego, Przechadzki był jeszcze 
młodym i przystojnym mężczyzuą 2 šreduiem 
wykształceniem gimnazyainem, nie zdradzają- 
cym jeszcze wybitnej cechy swego charakteru. 
Dopiero, gdy cały posag jej zagarnął, zaprze- 
stał dawać na: utrzymanie i pozostawił ją na 
wsi bez środków do życia samą jedną z kil- 
korgiem dzieci. Nieszezęśliwa kobieta na po- 
trzeby domu sprzedawała z początku swoje ko- 
sztowności, następnie zostawiała ubranie i sprzę- 
ty domowe. Gdy tego zabrakło — sprzedewała 
pokryjomu przed mę$am ilrzewp z lasu, wr 
szcio znałazia sposo otrzymywania części a: 
chodu z propinacyi. Wszystko tó jednak 1 
mogło wystarczać z ehwilą, gdy potrzeba byłe 
opłacać pensye dla córek, a szkoły dla synów. 
Pieniędzy trzeba koniecznie, a mąż ani słyszeć 
nie chce o jakimkolwiek wydatku ze swojej 
kieszeni. Do charakterystyki Przechadzsiego 
dodać należy, ża nie był on wcale człowiekiem 
biernym, ograniczającym się na niswydawaniu 
tego co miał, gdyż umiał być przedsiębiorczym 
i pomysłowym dla zdobycia pieniędzy. Potrafił 
np. ściągnąć do siebie teścia swego, siwowłose- 
go starca, obedrzeć z ostatniego grosza i zmu- 
sić do spełniania obowiązków stróża w swych 
lasach, gdzie nieszczęśliwy starzec umarł z gło- 
du i niewygód w jakiejs chłopskiej chacin. 

Przechadzki obchodził się z żoną jak naj- 
gorzej, bił ją nawet, nieszczęśliwa zaś kobieta 
odczuwała przed nin pewną zabobouną trwo- 
gę, nia mając sposobu wyjścia ze swego poło- 
żenia. Nie przyszło jej nigdy na myśl. nikt jej 
nie doradził, że ma przecież prawo zażądać ali- 
mentów od męża na drodze sądowej. Znaleźli 
się natomiast inni, lepsi doradzcey. 

Zaczęli się zgłaszać do niej żydzi, z pro- 
fesyi lichwiarze, z propozycyami pożyczek na 
weksle z podpisami jej męża. W krytycznem 
swem położeniu P. ulegla tej pokusie. Pierw- 
szy zgłosił się do niej na wieś, jak zeznała 
| Przechadzka, z propozycyą pożyczki, żyd Wolf 
| Bieżuński. Dał jej 240 rubli, a ona w z. d*n 
U 


a 


+23 Biese 
pliwy oddech, tchnący wściekłością, zemstą, bó- 
lem i okrucieństwem nad wszelkie pojęcie. 

Lecz tak niedługo trwało. Chorąży Siłycz, 
zebrawszy garść Qrebieńczyków. klinem się 
wraził w abreków. Zakotłowało w admęcie je- 
szcze bardziej, ale zaraz potem zwycięstwo się 
przechyliło na grebieńską stronę. Krok za kro- 
kiem abrecy zaczęli się cofać, niezaprzestając 
boju. Już viegła ku nim piesza pomoc i bitwa 
miała się znowu rozwinąć, wtem paraszut zgasł 
i odrazu zrobiło się ciemno, jak w podziemiu. 
Stanęli tedy wszyscy, gdzie który był, i wrza- 
wa bojowa nagle zamieniła się w głuchą ciszę. 

Wówczas w warowni odezwały się trąby, 
wołały one Grebieńczyków do powrotu, a po 
chwili, kiedy już zapaśnicy musieli się rozdzie- 
liċ, zapałono na wałach smołę w kociołkach, 
aby wracający widzieli dokąd mają się ściągać. 

Tak skończyła się druga miurydami 
utarczka, równie pomyślna jak pierwsza. Więc 
w warowni zrobiło się gwarno, jak na sejmi- 
ku. Żołnierze, gestykulując, przypominali szcze- 
góły bitwy, pokazywali jeden drugiemu, jak 
ten ciął, a jak ów się odciął, chwalili swą jazdę, 
żartowali z abreków, grozili pięściami w stro- 
nę miurydzkiego obozu i z wałów wołali: 

— Aha! dostaliście pieprzu! Czekajcie ino, 
damy wam jeszcze piołunu, tylko wyparzcie gę- 
by, bo śmierdzą padliną! 

A inni krzyczeli: 

— Hej, Hamzad-bek! Ot, ty teraz naprawdę 
bek, bo musisz beczeć, jak baran. Sam tu, PS 
synu! Cheesz-li bizunów, to się spiesz, bo twoje 
kundle takie żarłoczne, że nie ci nie zostawią... 
Hamzad! nie chowaj się za drugich, pokaż-no 
gębę! z. È 

— Gębę? A toż właśnie musiałby, cham, 
obrócić się grzbietem. i 

— Oj, i prawda! Bójcie się Boga, nie wołaj- 
cie o to, bo to jest całkiem nieciekawy widok! 

Smiech nad warownią zahuczał i jak fala 
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za to podpisała męża na wekslu na sumę 5.400 
rubli z obraniem zamieszkania prawnego w War- 
szawie, by tutaj można było wnieść akcyę o 
należność, Za Bieżuńskim poszli i Rosenberg i 
Treiber i Lewin i Oppenheim i Moszkowski 
Abram i Leib Lissak i wielu, wielu innych — 
ogółem 91 żydów. Wszyscy ci dobrodzieje lito- 
wali się nad położeniem Przechadzkiej, dając 
jej pożyczki na weksle 7 podpisem jej męża. 
Przytam, jak zeznaje Przec adzka i wielu świad- 
ków, weksle te podpisywała imieniem i nazwi- 
skiem męża przewążnie w obecności dających 
pożyczkę. Po większej części biorąc 15 do 20 
rubli, wystawiała rewersa na 200 lub 300 rubli. 
Tym sposobem sfałszowała ogółem 319 rewer- 
sów i weksli męża, Wincentego Przechądzkie- 
go, na sumę ogólną 93.129 rubli. 

Jedno fałszerstwo pociągało za sobą dru- 
gie. Gdy lichwiarze jęli w rozmaitych sądach 
wytaczać Przechadzkiemu sprawy, Przechadzka 
podpisywała znowu męża na awizacyach sądo- 
wych, z obawy, aby nie dowiedział się o do- 
konanem przez nią fałszerstwie weksli. Wre- 
szcie wyroki zapadły i uprawomocniały się, a 
wierzyciele zaczęli zgłaszać się do Przechadz- 
kiego o zapłatę, licząc ua to, że jakkolwiek jest 
skąpcem, nie zechce jednak kompromitować 
żony i narażać jej aa karę więzienia przez za- 
przeczenie autentyczności swoich podpisów. 
Z początku rachuby ich okazywały się istotnie 
trafnemi. Przechadzki wchodził w układy i pła- 
cił, gdy jednak przybywali ciągle uowi wie- 


Zgromadzeniu Sióst* Miłosierdzia św. Karola Boro- 
meusza w Wielkich Oczach, w pow. jaworowskim 
na dokończenie budowy  Przytuliska dla biednych 
dzieci, a po 100 złr. gminie Radelicz, w pow. dro- 
hobyckim i gminie Cebrów w pow. tarnopolskim na 
budowę i wewnętrzne urządzenie cerkwi. 

Z Uniwersytetu. Dyrektorem naukowej komi- 
syi egzaminacyjnej, w miejsce doktora Euzebiusza 
Czerkawskiego, mianowany został dr. Ludwik Cwi- 
kliński. 

Dr. Leon hr. Piniński, profesor tutejszego Uni- 
wersytetu i pogeł do Rady panstwa, złożył na ręce 
dziekana wydziałn prawniczego kwotę 1.000 złr. 
przeznaczająg ją na subwencyę dla ukończonego słu- 
chącza praw tutejszego Uniwersytetu, który w celu 
uzupełnienia studyów pragnąłby się udać na Uni- 
wersytet zagraniczny. Prawo przyznania subwencyi 
złożył prof. Piniński w ręce tutejszego wydziału 
prawniczego. Pierwszeństwo będą ruieli kandydaci 
zamierzający poświęcić się studyum prawa rzymskie- 
go; część powyższej kwoty może też być przezna- 
czoną na pomnożenie funduszu domu uniwersytec- 
kiego. 

Skryptur biblioteki uniwersyteckiej, dr. Fry- 
deryk Papóe, mianowany został kustoszem, dr. Zdzi- 
sław Herdyński skryptorem, a dr. Bolesław Mań- 
kowski amaLuentem, 

Mienowania. Wydział krajowy zamianował na 
onegdajszej sesyi oficyałów rachunkowych: Włady- 
sława Marcinkowskiego i Wincentego Brzyskiego, 
adjunktami rachunkowymi; asystentów rachunkowych: 
Misczysława Wronowskiego, Jana Olszańskiego i Mi- 


rzyciele, zaprzestał płacić, doniósł o fałszer- | chała Zawadzkiego, oficyałami rachurkowymi ; prak- 


stwie i postawił żonę, a wraz z nią zgraję do- 
mnaiemanych jej wspóluików przed kratkami 
sądowemi. W ten sposób Ludwika Przechadzka 


znalazła się była przed rokiem na ławie oska- | 


rźonych w kaliskim sądzie okręgowym; na tejże 
ławie zasiadło 91 Żydów z gubernii kaliskiej 
pod zarzutem bądź udziału w samym fałszu, 
bądź świadomego nabycia i korzystania ze sfał- 
szowanych dokunientów. 


Kaliski sąd okręgowy skazał był L. Prze- | 


chadzką na pozbawienie wszystkich praw i 
przywilejów 1 na zamieszkanie w gubernii 
perraskiej; jednocześnie atoli, ze względu na 
szczególne okoliczności, które popchnęły winną 
do przestępstwa, postanowiono w wyroku 
przedstawić podsądną do laski monarszej i pro- 
sić o zupełne uwolnienie jej od kary. 


Co do pozostałych podsądnych, 66 unie- 
winniono, 25 zaś skazauo na pozbawienie 
wszystkich praw i przywilejów 1 zamknięcie 


w wieży lub rotach aresztanckich na przeciąg 
czasu od 8 miesięcy do L'e roku. 

Od powyższego wyroku prokurator zało- 
Żył protest, żądając surowszej kwalifikacyi 
czynu Przechadzkiej, tudzież skazania 10 pod- 
sądnych z pośród ogólnej liczby uniewinnio- 
nych; Przechadzka zas i 25 skazanych przez 
sąd współoskarżonych, wnieśli skargi apela- 
cyjne do warszawskiej izby sądowej. Obrońca 
Przechadzkiej żądał uznauia jej za niepoczy- 
talną 1 zbadania w tej kwestyi biegłych psy- 
chiatrów, a inni skazani zupełnego uniewiunie- 
nia i zbadania nowych świadków i ekspertów 
co do podpisów na wekslach. 

Nadmienić należy, że mąż głównej o- 
skarżonej, Wincenty Przechadzki, brał udział 
w sprawie jako powód cywilny, z żądaniem 
uznania fałszerstwa, uniewńżnienia rewersów i 
weksli, oraz wykreślenia z hypotek swoich 
„uieruchomości wpisów, wniesiogych na ZASA- 


„zie sfałszowanych obligów. 


J 


Sąd okręgowy kaliski żydanie to był w 
całości uwzględnił. i 

Wyższy sąd warszawski, na rozprąwi6*a- 
pelacyjnej, odbytej wczoraj, zatwierdził zupeł- 
nie wyrok sądu okręgowego kaliskiego i tak 
samo jak tamten postanowił przedstawić 
Przechadzką do łaski Monarszej, a.x liczby 25 
skazanych żydów lichwiarzy, uznał niewinny- 
mi tylko 6, reszcie zaś kary potwierdził, a ich 
pretensye, weksle, obligi i rewersa wszystkie 
unieważnił i z hypoteki kazał wykreślić. 


Miały F'ejleton. 


Fraszka 
Pewien mnie cudzoziemiec zapytał: mój panie, 
Czemu u was, Wyborcze zwołując Zebranie, 
Nazywają je walnem? — 
— Nie jestem lingwista, 
Więe odrzeklem, logiką ratując się czystą : 
Mowę naszą płastyki trzeba mierzyć skalą: 
U nas, na Zgromadzeniach Walnych, panie, walą! 
M. Rod 


AodOĆ. 
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Lwów 9 stycznia, 
Dary. Cesarz darował: 409 ar. pngwzelcora 


gminy Serani zuki, w powiecie brzeżańskim, 200 zł. 


tykautów rachunkowych: Władysława Janikowskiego, 
Aduwa Mamczyńskiego i barona Aleksandra Lewar- 
towskiego, asystentami rachunkowymi; — wreszcie 
aplikantów rach.: Fr. Zycba i Karola Brydmam, 
przktykantami rach. 

P. Mieczysław Borawski zamianowany został 


|rachmistrzem w magistracie stavisławowskim, pan 
1 w t 
| m Neumann zaś kontrolorem. 

Adjunkt w domu karnym wa Lwowie, Ba- 


zyli Hołubiec, mianowany został koutrolorem w wie- 
zieniu wisuiskiem. 

Odznaczenia. Zarządzcu lwowskich więzień 
Dominik Magnowski otrzymał przy sposobności 
przeniesienia go w stały stan spoczynku, złoty krzyż 
zusłngi. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Stanisław Obmin- 
ski został wpisany na listę adwokatów z siedzibą 
we Lwowie. 

Honorowe obywatelstwo. Rada gminna mia- 
sta Mielniey, w powiecie borszezowskim, nadała lo- 
norowe obywatelstwo p. Janowi Kiwiarowskiemu, 
adjunktowi sąłowemu, w uznaniu zasług, jakie polo- 
Żył on, jako radny, około dobra gminy. 

Sluhy. Jutro dnia tO bm. o godzinie 11 przed 
połndnieru poułogosł.wiony zostanie związek małżeń- 
ski panny Antoniny Klimowiczównej, córki Antoniego 
i Amelii z Adamowskich, z p. Aleksandrem Mode- 
sem, inżynierem kolei państwowej. 

Daia 14 bm. o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się w kościele OO. Bernardynów ślub panny Emilii 
Dolińskiej, córki Feliksa i $p. Ludwiki, z p. Julia- 
nera Wenckiem, urzędnikiem krakow. Towarzystwa 
ubezpieczen. 

W celu zamknięcia rachunków rocznych To- 
warzystwa kolonii wakacyjnych, upraszam wszystkie 
te panis, które raczyły przyjąć na się obowiązek 
zbierauia datków na kolonia i wzięły odpowiednie 


listy, żeby, zechciały „łaskawie odesłać je jak 
|-najptędzej na moje ręve. x i 
A ' Towarzystwo liczy ua dobroć setu. nasze, pu- 


| blicnošci — i z-góry dziękuje goraco za łaskawe 

datki, uracźliwiającę dopięcie jego celów «które po- I 
wszechną cieszą się sym. ctyą. W imieniu Towarzy- 
stwa (rostkówska. 

Wybory do Rady miejskiej. Posiedzenie ob-, 
szerniejszego przedwyborczego komitetu obywatel- 
skiego odbędzie się jatro we wtorek o godz. 6 wie- 
czorem w sali ratuszowej. : 

Otrzymujemy następującą odezwę 

W myśl uchwały komitetu przedwyborczego, 
zawiązanego z inicyatywy Towarzystwa właścicieli 
realności dia przeprowadzenia wyborów do Rady 
miejskiej, upraszany wszystkich obywateli, którzy 
pragną swoję wiedzę i pracę poświęcić dla dobra 
naszego miasta przez udzieł w Radzie miejskiej, 
aby swoje kandydatury zgłaszali ustnie lub pisemnie 
do komitetu przedwyborczego Tow. właścirieli real- 
ności, na ręce przewodnieząceg" dra Jana Stella- 
Sawickiego, ulica Długosza 15. 

Ws Lwowie dnia 7 stycznia 1898. 

Dr. Jan Stella- Sawicki. Prof. Dr. H. Kadyt, 
sekretarz. 

Zakład św. Józefa dla nieuleczalnie chorych 
pray ulicy Kurkowej, dawał w ubiegłym roku przy- 
tułek 406 biedakom obojej płci. Dochodów miał za- 
kład 8.406 ułr., wydatków 8.445 złr, — niedobór 
w kwocie 39 zły, pokryły Siostry Józefitki z kasy 
Zgromadzenia. Utrzymanie jednego nieuleczalnego ko- 
Bztowało dziennie 48 ct. 

A Bracia Tercyarze św. Franciszka, posługu- 
jący ubogim (w nowo urządzonem Schronisku przy 
ulicy Kleparowskiej 1. 9), będą kwestowali dnia 11 
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potoczył się po ludzkich głowach z końca 
w koulee okopów. Wesołość zrobiła się wiel- 
ka, manierzyny zaczęły krążyć po ręEacl, ode- 
zwały sią skrzypce, zabrzęczały janczarskie ta- 
lerze, przeraźliwie zawyły piszczałki i oto roz- 
legła sią pieśń krzykliwa, śpiewana wysokim 
falsetem, potem żołnierze stauęli na maujdanie 
kołem i zaczął się taniec bezładny, szalony, 
namiętny, z ciągłemi okrzykami „hu-ha!* — 
zwany „trepakiem'*. 

Ale Grebieńczycy wracali z wycieczki no- 
ga za nogą, cicho, jakby szli za pogrzebem. 
Nieśli rannych, między którymi był Wabram. 
Dwa razy miał on rozciętą głowę i leżał na 
płaszczu jak trup, z otwartemi ustami i krwią 
zakrzepłą na twarzy. Przynieśli go ne majdan 
żołnierze, położyli ostrożnie na słomie, 1 sta- 
ngli w około z pochylonemi głowami, wzdy- 
chając i szepcząc: 

— Batko ty nasz serdecz 
ciebie, nieszczęsne sieroty : f 

Przybiegł felezer, lecz rotmistrz posłał go 
do innych rannych 1 sam się zajął Wabramem, 
niegorzej od uczonego chirurga, Po jakimś cza- 
isie ataman począł oddychać, otworzył oczy 
i szepnął: 


ny! Ji cóż my bez 


— Spasi Bob, komendancje! Wedle rozkazn, | 


abrecy posiekani. 
I zemdlał, Ryknęli Grebieńczycy, ale rot- 
mistrz groźnie ruszył brwiami i rzekł: 

,— Cicho, baby! Nie mu nie będzie. Co ma- 
cie wzdychać jak miechy, weżcie się raczej do 
roboty. Żywo! Przynieść z cekauzu burki 1 ile 
Jest rannych, tyle zrobić kołysek, luźne konie 
powiązać parami, kołyski przyczepić, — marsz! 


Pędem skoczyli żołuierze wypełnić rozkaz, 
ja rotmistrz obszedł ineyeh raunych i potem 


wrócił do siebie, W progu stał pan Maciej. 


— Wołaj do mnie Jegorka, — rzekł mu Ba- 


kłanowski. 


Niebawem stanął w izbie wysoki, żylasty 


| wachmistrz, z siwą podgoloną czuprynę, z cien- 
kimi wąsami, które w dół wisiały, i z blizną 
na szerokiem czole. 

— Sława Bohu! — rzekł kłaniając się nizko. 
— Bława! — krótko odrzekł rotmistrz i wnet 
lossas się mówił: — No, stary, jest dla cie- 
| bie robota. Nie tu po rannych. Zabieraj wszyst- 
kich i ruszaj. Do Szury się przedrzesz. " Droga 
pewnie oswarta, ale nie ręczę. Zresztą jeśli 
otwarta jeszuze, to za jaką godzinę zajmą ją 
miurydzi. Jak sobie poradzisz, to już twoja 
rzecz. Główną tu — pośpiech. Jedź tedy nie 
mieszkając... Jedź! 

Dobrze, panie, — rzekł kłaniając się Je- 
gorka. — Iunego rozkazu nie otrzymam ? 

— Nie. Ot, chyba... jeśli napotkasz wojsko 
z Szury, powiedz, niech się śpieszy. 

— Powiem, jeszcze jak powiem! Zda się 
tu on0...  : 

Rotmistrz milezał chwilę. 

— Niech-że się śpieszy!.. Gorąco mi ttt. 
Tak i powiedz: gorąco! gorąco!.. nie wytrwam! 
— powtarzał wzburzouym głosem. 

Nagle urwał, musnął ręką po twarzy i rzekł 
spokojnie: 

— Niech-że Bóg prowadzi! Jedź! 

Wkrótce potem przez tylną bramę cicho 
wysunęła się w pole karawana z rannymi, któ- 
rzy wygodnie spoczywali w kołyskach. Kopyta 
końskie, owinięte wojłokiem, mie tętniły, żoł- 


' 
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uierze milczeli. Przez chwilę majaczył ten od- 
dział na tle czarnej nocy, jakby cień długi, 
jeszoze od niej czarniejszy, potem się w mro- 
kach rozpłynął. Wówczas most podniesiono, za- 
tarasowano bramę 1 rotmistrz poszedł wzdłuż 
wałów, patrząc, czy wszędzie warty czuwają. 
warowni znów było cicho i ciemno. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


tycznia w Rynku od godziny 11 do _ 2giej. 
feder pożądane są : odzież, obuwie i bielizna, choćby 


J Hibardziej zużyte 

E 3 Zarząd Kasyna w Tarnobrzegu nadsyła nam 
s Sprawie owej sfingowanej uczty dla p. starosty 

- 


| 


jettera następujące sprostowanie : 

f „Nieprawdą jest, aby w lokalu kasynowym 
f Tarnobrzegu odbyła się kiedykolwiek jaka 
zta pożegnalna na cześć ustępującego starosty pa- 
pa Fettera“. 

Zaznaczyć jeszcze musimy, że teu  falszert, 
który, pisząc do nas, podpisał się Władysław de 
Fredensborg, na liście wystosowanym do Czasu, pod- 
pisał się: „Romuald Weryński, pełnomocnik w Tar- 
nowie“. Ale z zestawienia charakteru, jakim są pi- 
sane oba listy, uproszone przez nas osoby, zdołają 
zapewne wykryć tego fałszerza. 

Jasełka, urządzone przez panie z Tow. św. 
Salome, tak się podobały, że je musiano w piątek 
powtórzyć, Sekret tego powodzenia leży w wy- 
korne) reżygeryi, która spoczywała w rękach " ana 
Lewandowskiego. Oklaskiwano serdecznie wszyst- 
skie grupy, jak widzenie pastuszków, hołd ich oddany 
Zbawicielowi, hołd królów i ucieczka do Egiptu. 
Kompozycya i doskonałe ich ułożenie, robiły wra- 
ženie niezmiernie przyjemne, a dużo nroku dodawało 
efektowne oświetlenie. 

Pobór do wojska. Od 12 do 19 stycznia tj. 
przez osiem dni wyłożone będą w miejskim urzędzie 
konskrypcyjnym imienne wykazy popisowych, uro- 
dzonych w latach 1872, 1871 i 1870. Interesanci 


mogą, je przejrzeć, a jeżeliby ktos zanważył, że go 


brakuje, lub, 2e nie uwzględniono jego prośby w 
sprawie pozwolenia stawania do poboru wojskowego 


we Lwowie, może 7areklamowa* w magistracie do 
| końca lutego 
L sowanie popisowych pierwszej klasy odbę- 


dzie się dnia 20 b. m rano w sali ratuszowej, 
przyczem za niejawiących się do losowania, wy- 
ciągnie los kto inny. 

W ostatnich dnia h lutego obowiązany będzie 
każdy popisowy dowiedzieć się w dotyczącym kotai- 
saryacie miejskim, ewentualnie w miejskim urzędzie 
konskrypcyjnym, kiedy na. niego przypada kolej 
stawania do poborn 

Rezygnacya. Otrzynujemy następujące pismo 
z prośbą o ogłoszenie : 

„4 powodu licznych zajęć nie mógłbym na- 
dal wypełniać obowiązków członka Rady miasta 
Lwowa, upraszam przeto tyeh P. T. Panów Wy- 
borców, którzyby zamierzali na mnie głosować, by 
nazwiska mego na liście nie zamieszuzali. 

Lwów 7 stycznia 1893, 

Ludwik Ramutt.“ 

Dopisek Redakcyi. Zmojemy mocno, że p. Ra- 
mult ustępuje z Rady miejskiej, bo właśnie pra- 
gniemy w niej widzieć jak najwięcej mężów tej co 
on miary, prawych, sumiennych, inteligentnych, a 
nadto z tytułu właściciela realności związanych 
z miastem osobistym interesem. To też mniemamy, 


że poważni wyborcy uproszą go o cofnięcie tej 
rezygnacy!. 


Ks. metropolicie Sembratowiczowi wytoczył 
odpowiedzialny redaktor Had, Rusi p. Pełech proces 
o obrazę czci, „z powodu, że ks, metropolita wydru- 
kował i pierwszy podpisał odezwę do  duchowień- 
stwa i wiernych, w której zarzucono Hat. Rust, że 
jest przeciwni ie królestwa Bożego na ziemi, że 
podkopuje wiarę św. i szerzy niedowiarstwo, eo mo- 
Że zasiać obojętność dla religii i osłabić patryo- 
tyczne uczucia Rusinów*. Wątpliwem jest, czy sąd 
karny może przyjąć tę skargę. 

Taką tamg skargę zamierzają 
redakcve Narodu i Chliboroba. A ! 

Napad na pociąg Na linii kolei lokalnej 


także wnieść 


Haina-Kimpolung zdarzył się przedwczoraj niezwy- 
kły wypadek, którego motywa dotychczas nie zo- 


À stały wyjaśnione. Kiedy pociąg osobowy, zdążający 
z Kimpolunga dojeżdżał do stacyi 


Eisenau,  zastą- 
piła mu drogę wielka gromada hucułów, którzy z 
/okazyi święta zeszli z gór i ustawiwszy się na torze, 
zmusili maszynistę do zatrzymania poriągu. Jaki 
cel miał ten krok, niewiadomo. Huculi byli pijani, 
otoczyli lokomotywę i usiłowali ściągnąć z niej ma- 
szynistę, vraz konduktora, Atoli pomiędzy podróżny- 
mi w wagonach znalazło się paru żandarmów. Skoro 
ich napastnicy spostrzegh, poczęli natychmiast umy- 
T kać. Kilku jednak powiodło się schwytać i ci za- 
| pewne wyjaśnią przyczynę i cel napadu, 
Stowarzyszenie nauczycielek. Dnia 6-go Lm. 


T o godzinie 12 w południe zgromadziło się w lokalu 


stowarzyszenia nauczycielek liczne grono członków 
na opłatek. Panna Zofia Romanowiczówna ser- 
decznemi słowy powitała zebranych, poczem Wie- 


` lebny ksiądz Stopczyński, Dyrektor szkoły PP. Be- 


nedyktynek, w długiej przemowie podniósł zasługi 
| Wydziału około rozwoju „najmłodszego dziecka spo- 
łeczeństwa* — jak się wyraził — t. j. stowarzysze- 
nia nauczycielek, które w tek krótkim stosunkowo 
czasie, gdyż istnieje zaledwie od maja, zd łuło zje- 
dnać sobie sympatyą nietylko w gronie nauczyciel- 
stwa, ale i w całem społeczeństwie. Wzywając do 
dalszej wytrwałości i wzajemnej miłości, pobłogo- 
sławił czcigodny kapłan dalszej pracy Wydziału, 
a Słowa wlewające otuchę i wiarę w dalszy rozwój 
tak użytecznej instytucyi, podniosły i ożywiły serca 
i umysły. Cały nastrój zebrania był serdeczny, 
wesoły i pełen ciepła. . 

Oszust. W St. Walentin w Austryi górnej 
aresztowano Dawida Verschleissera, który uprawiał 
oszustwa na wielką skalę, Przedstawiał się on 
wszędzie jako baron Fithrich v. Fiihrichsthal i jako 
reprezentant praskiej „Slavii“. Ofiarą jego matactw 
padło mnóstwo osób; niektóre poniosą przez swą 
nieostrożność nawet bardzo dotkliwe straty mate- 
ryalne. Verschleisser jest rodem z Gródka pod 
Lwowem, a z zawodu czeladnikiem  pozłotniczym. 

Usiłowane samobójstwo. Wozoraj usiłował 
odebrać sobio życie przez zaczadz mie i wypicie 
znacznej dozy „wody laurowej* Jan Paszkowski ofi- 
cyalista prywatny, liczący 26 lat. Powodem roz- 
paczliwego czynu miała być długo trwająca 
chorub_, 

Teatr w ciemnosciach. Z Krakowa donoszą: 
We czwartek podczas przedstawienia 1 aktu „Do- 
mu waryatów“ pogasły nagle w naszym teatrze 
wszystkie lampy gazowe tak, że cały amfiteatr i 
scena oświetlone były tylko dwiema  stearynowemi 
świecami, umieszczonemi dla bezpieczeństwa w amfi- 
teatrze. Publiczność bardzo licznie zgromadzona, 
zachowała się spokojnie; nikt się z miejsca nie ru- 
szył, Wkrótce też dał się słyszeć z ciemności głos 
reżysera p. Antoniewskitgo, zapowiadający, że przy- 
czyną pogaśnięcia lamp jest zamarznięcie wody w 
gazomeńtrze. 

Pokazało się, jednak, źe nietylko woda w ga- 
zometrze, lecz że zamarzł guz w rurach żelaznych, 
i że tego samego wieczora nie będzie można nim 
świecić. Orkiestra grała zatem „na pamięć" mazury 
i polki, scenę oświetlono świecami stearynowemi, 
i wśród dobrych humorów artystów i publiczności 
skończono szczęśliwie „Dom waryatów". 

Ze Stanisławowa donoszą, iż Wydział tamecz- 
nej Kasy Oszczędności z powodu dwudziestopięcio- 
letniej rocznicy swego istnienia uchwalił na budowę 
sali Towarzystwa „Sokoła“ 5.000 złr, a na wspar- 
cie dla ubogich bez różnicy wyznania kwotę ośm- 
set zir. A. 

` Wilki. Z Putny na Bukowinie donoszą: Rów- 


nocześnie donoszą z Putny, że dnia 5go stycznia 
liczna gromała wilków ukazała się w tej miejsco- 
wości i zrządziła znaczne szkody w inwentarzu. — 
Z polecenia starostwa zarządzono obławę i ubito 1 
wilków. 

Z Gurahumory znów piszą, że 5 bm. w nocy 
wilki opadły na poln robotnika Wasyla Munteana, 
i rozszarpały go tak, że następnego dnia znale- 
ziono tylko buty i miedojedzone resztki koś i nie- 
szczęśliwego. 

Zgromadzenie przedwyborcze. Drugie walne 
zgromadzenie wykorców zwołana przez komitet po- 
wszechny odbyło się w sobotę wieczorem w sali 
ratuszowej. Obradom przewodniczył dr Czesław 
Rodecki. Sekretarz zgromadzenia dr. Obmiński od- 
czytał list p. Henryka Rewakowicza, który stosując 
się do zdania wypowiedzianego przez wyborców, że 
dotychczasowi radni, jako pod krytyką publiczną 
stojący, nie powinni wywierać żadnego wpływu na 
tok czynności przedwyborczych, uprasza prezydyum 
komitetu o wykreślenie go z listy komitetu po- 
wszechnego. Dalej uwiadomił dr. Obmiński zebra- 
nych, iż komitet wysłał do wszystkich „kobiet, 
uprawnionych do głosowania, pismo z ostrzeżeniem, 
aby swe karty legitymacyjne powierzały tylko lu- 
dziom godnym zupełnego zaufania. W końcu odczy- 
tał protokół z ostatniego zebrania. i 

Z kolei przystąpiono do dalszych obrad nad 
programem komitetu powszechnego. 

P. Padewski, urzędnik banku krajowego, po- 
stawił dwie rezolucye, a mianowicie, aby walne 
zgromadzenie wyborców poleciło przyszłej Radzie 
utworzyć miejski dom przymusowej pracy oraz 
miejski zakład zastawniczy. W długiem przemówie- 
nin uzasadniał p. Padewski swe wnioski i wykazy- 
wał, w jak ogromny sposób wyzyskiwani są biedni 
ludzie potrzebujący chwilowo pieniędzy w pry- 
watnych lombardach żydowskich. Pracą oni tam od 
200 do 480 procentu rocznie. Zgromadzenie oba 
wuioski p. Padewskiego przyjęło jednogłośnie. 

Adwokat dr. Sietnicki, postawił wniosek, aby 
miasto na przeprowadzenie zamierzonych inwestycji | 
zaciągnęło pożyczkę przez wypuszczenie losów, tak ! 
jak to zrobiły Kraków i Stanisławów. Wniosek 
ten przekazano komitetowi do rozpatrzenia. 

P. Jaegermamm omawiał sprawę Ke: AU 
burzliwych wyborów, a dłagi swój wywód zakoń- 
czył następującym wnioskiem : Walne zgromadzenie | 
wyborców poleca komitetowi powszechnemu, MO gd 
przy układania listy kandydatów do Rady w pierw- | 
szej linii powinął te osoby, które podczas zeszło- 
rocznych wyborów się skomprowitowały. Wniosek 
ten przyjęto. 

W konen uchwalono dwa wnioski p. Drągow- 
skiego, aby wyborey mający zamiar zgłaszać lzandy- 
datury do Rady miejskiej wnosili js ustnie lub pi- 
Semnie w prezydynm komitetu i aby komitet otwo- 
rzył kancelaryę,, w którejby udzielano infonnacyi 
osobom uprawnionym do wyboru, a przedewszyst- 
kiem kobietom uprawnionym do wyboru przez peł- 
nomocników, oraz przyjęto wniosek p. Jaegermana, 
polecający prezydymn udać się do p. prezydenta 
z prośbą, by komitetowi powszechnemu udzielił sali 
ratuszowej na kilka posiedzeń. 

Na tem obrady zakończono. 

Dzis wieczorem odbędzie się w sali szkoły 
im. Mickiewicza posiedzenie komitetu powszechnego. 

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
nadesłali nam dla weteranów z 1881 r. p. Feliks 
Bogdanowicz z Ostrowca 4 złr.; dla Sióstr Felicya- 
nek p. Marya Paszkudzka z Horodłowie 2 złr., p. 
Stefania Czeremchowska z Chlebiczyna leśnego 1 złr. 

Z Sofii donoszą, że wdowa po znanym a przed 
kilku laty vozstrzelanym majorze Panicy weszła w 
powiórny związek małżeński 1 poślubiia jednego z 
serdecznych przyjaciół Stambułowa. — Opowiadają 
także, iż oddała ona Stambułowowi wszystkie p: - 
piery po pierwszym swym mężu. 

Ze sfer pocztowy h na prowineyi otrzyma- 
liśmy następujące pismo z prośbą o wydrukowanie 
w Przeglądzie: 

W Gealicyi jest wielu pocztmistrzów, ?.tórzy 
mało rozumieją po niemiecku, a jest wielu i takich, 
którzy niechętnie czytują po niemiecku, dalej jest 
bardzo wiele kierowniczek poczt, panien i wdów, 
które albo weala nie albo bardzo mało językiem tym 
władają, Tymezasen wszystkie z*rządzenia władz 
pocztowych, okólniki, nakazy i instrukeye pisane są 
tylko po niemiecku. Byłoby pożądanem, gdyby 
choć jedno pismo pocztowe wychodziło raz na tydzień 
lub na dwa tygodnie, wydawane po polsku, a już 
bodaj raz na miesiąc. Byłoby to dobrodziejstwem dla 
bardzo wielu, gdyż ; rzypominałoby o wykazach sta- 
tystycznych, pouczałoby o zmianach iustrukcyi, ogła- 
szałoLy konkurss itp. 

Wiem dobrze o tem, że jest we Lwowie bar- 
dzo wielu urzędników pocztowych zdolnych a po- 
trzebują:ych zarobku, i że wielu się znajdzie współ- 
pracowników, a jestem tego pewny, że pismo takie 
liczyć będzie co najmniej 600 prenumeratorów, bo 
je każda poczta zaprenameruje. 

Z jaskini gry w Monaco. Przed kilku dniami 
.owtórzyliśmy za fremdenllattem notatkę, że znany 
przemysłowiec naftowy w Galicyi p. Wiktor Klobasa 
w skutek znacznej przegranej usiłował odebrać so- 
bie życie w Monaco. Tymczasem adwokat p Klobasy 
dr, Schwarzenberg Czerny zaprzecza tej wieści i 
donosi, że „p. Klobasa bawił wprawdzie w Monte 
Carlo, ale nie doznał żadnych strat i obecnie zdrów 
zupełnie, przebywa w Paryżu." 

Mrozy w Rosyi — Dnia 4 bm. b ło mrozu 
w Ufie 40 stopni, w Permie 41, a w Omsku w za- 
chodniej Syberyi 47 stopni. 

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
2 b. m. uchwaliła: zatwierdzić wybór. ks. Jakóba 
Łukaszewicza na zastępcę przewodniczącego Rady 
szkolnej okręgowej w Dobromiłu i wybór ks. Ale- 
ksandra Zawadzkiego, rz. kat. katechety szkoły wy- 
działowej w Sokalu, na reprezentanta zawodu na- 
uczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w So- 
kalu; ustanowić osobnych nauczycieli religii rz kat, 
i gr. kat. dla szkół ludowych w Zurawnie, okręgu 
Żydaczów i w Bolechowie, okręgu Dolin.; zorgani- 
zować szkoły ludowe : w Brzusce - Hucie, powiatu 
Dobromil, od 1 września 1893; w Rzykach, po- 
wiatu Wadowice, od 1 września 1895; w Kuźmi- 
nie, powiatu Dobromil, od 1 września 1894; w 
Gierałtowicach, powiat Wadowice, od 1 września 
1894; w Nidku, powiatu Wadowice, od 1 września 
1898; w Regetowie wyżnym, powiatu Gorlice, od 
1 września 1894; w końcu przekształcić szkoły 
ludowe: 2-llesową żeńską w Myślenicach na 3-kla- 
sowa, od 1 września 1893; 2-klasową w G-wożdźen, 
powiatu Kołomyja na“ 3-klasową, od 1 września 
1898; 2-klasową w Muszynie, powiatu  Nowy-Sącz, 
na 4-klasową, od 1 września 1898: jednoklasową 
w Sinkowie, powiatu Zaleszczyki, na 2-klasową, od 
1 września 1893. 


Zmarli. W Gdansku zmarł w 76 roku życia 
radzca kKonsystoryalny Hevelke, potomek znanego 


astronoma Heweliusza, który jedną z konstelacyi 
gwiazd nazwał „Tarczą Sobieskiego" przez  wdzię- 
czność dla tego króla. — Florian Nawratil, oficyał 
pocztowy, przeżywszy 34 lat, zmarł w Krakowie. 

Stan powietrze. Termomotr — 10° Reaum. 
Zrana było —- 16° R. Harowmut: 765. Wczoraj zaś 
774". "Termometr wskazywał wczoraj zrana — 16° 
Reaum., a przez cały dzieł — 12 stopni Reann. 
Spada. 


"PRZEGLĄD z dma 10 Stycznia 1893 


Za duże wymagania. 


Hm... niewiele warta! 
Dla czego? 


owego,“ 
mówi... 


„Trubadur“, opera w 4 aktacn Verdi'ego. 


Bellincioni, i pp.: Aleksandra Myszugi i 
Bernhardta. 


Literatura i Sztuka. 


Opera. Mimo równocześnie odbywającego się 
koncertu wiedeńskiego kwartetu  liedertaflowego, 
salą teatralna zapełniła się publicznością żądna u- 
styszenia głównie p. Myszugi w roli Fernanda w 
„PFavoricie*. 

Oprócz jego $piewn mało przyjemności zgoto- 
wał nam wieczór sobotni, gdyż przedstawienie było 
ogółem nieudatne. Wiele przyczyn na to się złożyło, 
nie wspominamy już o nienastrojonej i źle skomple- 
towanej orkiestrze, najważniejszą jednak był brak 
dobranego ensemblu. 

Jeden ze starszych muzyków naszych utrzy- 
mywał, że trzydzieście głosów czystych a jeden tał- 
szywy tworzy w ensemblu trzydzieści jeden głosów 
fałszywych, Muzyczny ten eforyzm znajduje najzn- 
pełniejsze potwierdzenie w śpiewie naszego ensemblu 
operowego, 

W skład jego wchodzą siły nader cenne, któ- 
reby złożyły całość w wysokim stopniu ndatną, 
mielibyśray operę jak na nasze skromne stosun- 
ki zadowalniającą zupełnie najwybredniejsze wy- 
magania. 

Jeden głos nieszczęśliwie dobrany do ensembln 
niweczy nietylko dobre usiłowania innych, ale rzuca 
na całe przedstawienie cień, niszcząc wrażenie ko- 
rzystne, jakieby na nas opera zrobić mogła. Dzięki 
tylko ostatniemu aktowi, w którym uwolnił nas śp. 
Donizetti od słuchania barytona śpiewającego kon- 
sekwentnie o ćwierć tonu wyżej i dzięki deskona- 
łemu śpiewowi pp. Myszugi i Jeromina, dzięki grze 
p. Myszugi wstrząsającej do glębi pierś, słuchacza, 
zatarlo się w nas choć w częsci niekorzystne wira- 
Żenie poprzednio śpiewanych ensemblów. (Gdyby nie 
to, musielibyśmy poprzestać na lakonicznej wzaniance, 
ża przedstawienie opery było nieudatne i ograniczyć 
się w dalszym ciągu do ogółnych uwag nad wyko- 
naniem ze strony chórów i orkiestry. 

Krytykowanie podobnego absurdu muzycznego, 
jaki przedstawia nasz ensembl, dzięki wyż wymie- 
nionej przyczynie jest niestosgownem i do niczego 
nie prowadzi: znaczyłoby to chcieć krytyką uzdro- 
wić głuchego od urodzenia 

Słowa uznania należą się sumiennej, jak zawsze, 
p. Kasprowiczowej. P. Belinzioni śpiewała z mniej- 
szem o wiele szczęściem niż w Aidzie. Nie trzeba 
jednak zapominać, że śpiewanie w żle złożonym 
ensemblu jest trudną a niewypłacającą się sztuką. 
Robi się i za siebie i za kogoś, a w końcu za całą 
nagrodę znosi się naganę za tego kogoś, któremu 
się pomagal, a nie otrzymuje uznania nawet za 
swą pracę, 

W ten sposób wyszli mniej więcej wszyscy 
członkowie sobotniego ensemblu. M. Sołtys. 

*. Nowy dramat. P. Teodor Jeske Choiński na- 
pisał nowy dramat współczesny, osnuty na tle sto- 
sunków mieszczankich, p. t. „Ostatni akt“. 
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Część ni 
zęść ekonomiczna, 
Wiedeń 7 stycznia . 

(Z). Wiadomość o podpisaniu wczoraj w 
Peszcie układu o konwersyę walorów węgier- 
skich na sumę przeszło pół miliarda reńskich 
przyjęła giełda z wiełkiem zadowolnieniem, 
jednakże nie z takim entuzyazmem, jak tego 
spodziewać się było raożna po zajściach roku 
przeszłego, gdzie każda często bardzo błaha 
pogłoska mająca związek z operacyami waluto- 
wemi wywoływała nieraz formalne eksplozye 
zwyżkowe. Ale nie ma się czemu dziwić, Sy- 
tuacya targów pieniężnych zmieniła się mocno 
w ciągu ostatnich kilku tygodni i chociaż 
kontrakt już podpisany, a p. Weckerle na do- 
wód ostatecznego ukończeniu interesu dał wiel- 
ki bankiet, na którym wnoszono wiwaty i ży- 
ezono sobie pomyślnego przeprowadzenia tego 
miliardowego interesu, — to jednak sfery fi- 
nansowe wciąż patrzą niespokojnem okiem na 
Paryż, ażali czarne chmury, które nad tamtej- 
szym targiem zawisły, nie obejmą także innych 
targów europejskich i nie pokrzyżują rachuby 
giełdziarzy. Sama nawet grupa rotszyldowska 
liczy się widocznie z tem, gdyż wymówiła so- 
bie termin dwuletni do przeprowadzenia ope- 
racyi węgierskich. 

Z tem wszystkiemu ` mielismy dzis w nio- 
których papierach znaczną zwyżkę, osobliwie 
w unionach i w tych bankach węgierskich, 
które wezmą udział w operacyach walutowych. 
Renty wspólne podniosły się o 15 ct, nato- 
miast węgierska złota spadła o 20 et. Popyt 
na papiery kolejowe celem lokacji kapitału 
trwa bez przerwy, zakupna w nich są obecnie 
nierównie. większe aniżeli w rentach. Sfery 
giełdowe spodziewają się. że do tygodnia pod- 
pisze także austryacki minister finansów kon- 
trakt z grupą rotszyldowską o konwersyę wa- 
lorów austryackich i emisyę nowej renty zlo- 
tej. W austryackich operącyach ma podobno 
emisya nowej renty poprzedzać konwersye, w 
węgierskich zaś przeciwnie, najprzód odbędzie 
się konwersya, gdyż p. Weckerle liczy na to, 
1ż zysk z n.ej wystarczy na nabycie znacznej 
części potrzebnych mu zapasów złota. 

Wojna ełowa między Francyą a Szwajca- 
ryą ożywi zapewne eksport wielu towarów z 
Austro-Węgier. Szwajcarya bowiem obłożyła 
wiele najważniejszych artykułów żywności, 
które dotychezas z Francyi sprowadzała, cłem 
prohibicyjnem, tak że eksport tych artykułów 
z Austro-Węgier do Szwajcaryi opłaci się obe- 
enie. I tak na cukier francuski nałożyła Szwaj- 
carya cło 20 fraków, a eukier austryacki opłaca 
tylko 9 franków, od cukru w kostkach, spro- 
wadzanego z Francyi opłaca się 25 fr, z Au- 
stayi 10'/, fr. od wołów z Francyi 36 fr, z 
Austryi 15 fr, od wina w beczkach z Francyi 
25 fr, z Austryl 6 fr, od obuwia skórzanego 
z Francyi 155 fr., z Austryi 60 fr. it. p. Nasi 
eksporterzy czynią już skrzętne usiłowania, 
celem zdobycia rynków szwajcarskich. 

'Ostątaie notowania : 

Kredyty austr. 31626, węgierskie 368—, 
Anglobanki 14975, Uniony 24415, Bankvereiny 
11550, Länderbanki 22875, Ludwiki 219—, 
I Czerniowieckie 243-—, Renta papierowa 98:30, 
'stebrua 97:90, austryacka złota 116:40, papiero- 
| wa 10055, węgierska złota 114'10, papierowa 
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10070, dukat 5'64, 20-frenkówka 958—, marki | rze © <w o | 


Jakże ci się podoba nowa książka kucharska? 11.82, rubel 1-20*/,. 


$ 4'/,%we obligacye kolei Karola Ludwika 
(emisyi z r. 1881), objęte przez państwo do za- 


A no, tak.. Autorka pisze: „weź tego,* „weż płaty na mocy ustawy z 25 listopada 1891 Nr. 164 
ale skąd wziąć „tego* lub „owego“ nie Dz. u. p, wylosowane zostały w d. 1 lipca 1992 


i wypłacane są począwszy od 1 stycznia 1593 
w pełnej wartości nominalnej. Nadto wypłaca 


Testr. Dziś w poniedziałek (dnia 9 stycznia) państwo 4'/,'/,we odsetki od tych obligacyt j:o- 
w teatr» hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: cząwszy od 1 lipca 1892 do í stycznia 1593. 
wznowienie znakomitej komedyi Sardou pod tyt: Wyplata tych obligacyi odbywa się: w Wie- 
„Ćwiartka prpieru*: — Jutro we wtorek (10 bm.): dniu w Unionbanku, we Lwowie w filii Za- 
1 Występ kładu kredytowego dla handla i przemysłu. 
pani Maryi Pawlików-Nowakowskiej, panny Sapho „Obligacye zgłoszone do wyplaty zwrócić nale- 
udolfa ży wraz z kuponem płatnym 1 stycznia 1893 


i z wszystkimi później płatnymi kuponarmi, 
gdyż w przeciwnym razie kwota, na którą 


jopiewają brakujące kupony, potrąconą zostanie 


z kapitału. 

$ W sprawie połączenia kolei rosyjskiej idą- 
cej z Mohilewa do granicy bukowińskiej z bu- 
kowińską linią kolejową Czerniowce-Nowosie- 
lica, zbierze się jutro w Kijowie międzynaro- 
dowa komisya, która ma ułożyć projekt odno- 
snego traktatu państwowego. Imieniem rządu 
austryackiego udali się do Kijowa: szef sekcyi 
Wittek, jenera}? Guttenberg, radzca jeneralnej 
dyrekcyi kolei państwowych Liharzik, radzea 
rządu bukowińskiego Fekete i prezes bukowiń- 
skich kolei lokalnych Ziffer, 


Teleqramy „Przeglądu“ 


Rzym 9 siyczura. Wezoraj rozpoczął się 
szereg uroczystości z okazyi B0-letniego jubi- 
leuszu biskupiego Ojca świętego. Papież przyj- 
mował przeszło 500 dzieci szlacheckich i mie- 
szezańskich, które składaly Mu życzema. Chór 
dziatwy odspiewał hymny na cześć Papieża i 
na cześć Krzysztofa Kolumba. Papież rozma- 
wiał serdecznie prawie z kaźdem dzieckiem i 
rozdał im medale pamiątkowe i błogosławił! je. 

Sto: kholm 9 stycznia. Przy wyborach do 
t. z. „Wołksreichstagu* zwyciężyli tu wszyscy 
socyalistyczni kandydaci. 

Sigmaringen 9 stycznia. Wezoraj przybył 
tu książę Wdynburgski z żoną i córką, księ- 
Żniczką Maryą, narzeczoną rumuńskiego wa- 
stępcy tronn. ludność powitała ich serdecznie. 

Kandy 9 styczma. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdyuand W Este wyjechał wczoraj stąd w 
gląb wyspy, aby zwiedzić historyczny staw 
Kolawewa i ruiny starożytnego miasta Ana- 
radhapnra. Jutro powróci arcyksiążę do Kandy. 
Wycieczka ta ma charakter zupełnie prywatny. 

Berlin 9 stycznia. Cesarz Wilhelm odje- 
chał wczoraj wieczorem do Sigmaringen na 
gody weselne rumuńskiego następcy tronu. 

Gelseakirchen 9 stycznia. Górnicy tutej- 
szego okregu odbyli wczoraj zgromadzenie 1 
postanowili jednogłośnie rozpocząć bastówkę. 

Bochum 9 stycznia. Cztery tysiące górni- 
ków tutejszego okręgu odbyło wezoraj Zgroma- 
dzenie i uchwaliło rozpocząć bastówkę, aby w 
ten sposób przyjść w pomoc bastującym kole- 
gom z Saarbriickenskiego okręgu. 

Budapeszt 9 stycznia. Stronnictwo liberal- 
nə odbyło wczoraj konferencyę, na której skła- 
dało gratulecye prezesowi ministrów Wecker- 
lemu z powodu zawarcia przezeń z grupą rot- 
szyldowską układu w sprawie operacyi waluto- 
wych. Następnie obradowało stronnictwo libe- 
ralne nad bndżetam i przyjęło go w całości. 
Przy tytule „dwór królewski "oświadczył pre- 
zes ministrów Weckerle. , że rząd dzisiejszy 
obstaje przy oświadczeniu poprzedniego gabi- 
netu, iż należy dążyć do tego, aby prawnopań- 
stwowe stanowisko Węgier znalazło swój wy- 
raz także przy wszelkich wystąpieniach dworu 
cesarskiego na zewnątrz. 

Wiedeń 9 stycznia. Na porządku dziennym 
pierwszego posiedzenia Rady państwa, które 
odbędzie się dnia 17 b. m. jest dalszy ciąg roz- 
praw nad budżetem ministeryum spraw we- 
wnętrznych i nad ustawą przeciw fałszowaniu 
środków spożywczych. 

Paryż 9 stycznia. Poczyniono tu wszelkie 
kroki, aby w dniu jutrzejszym utrzymać po- 
rządek. We wszystkich większych miastach bę- 
dą skonsygnowane wojska. (Jutro zaczyna się 
proces przeciw Ferdynandowi Lessepsowi w 
sprawie panamskiej przed trybunałem apela- 
ceyjnym i otwiera się parlament. P. R.) 

Waszyngton 9 stycznia. Sekretarz stanu 
Forster orzekł, że bill zabraniający przyjmo- 
wać emigrantów do Stanów Zjednoczonych płn. 
Ameryki w niczem nie narusza zawartych przez 
rząd Stanów układów i traktatów z innemi 
mocarstwami. 

Wiedeń 8 stycznia. Przybyli tu: namiestnik 
Czech br. Thun, namiestnik Morawy p. Loebl, 
prezes szląskiego rządu krajowego p. Jaeger 1 
namiestnik Tyrolu p. Rinaldıni. 

Budapeszt 9 stycznia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu przedłożył rząd projekt ustawy, 
zabraniającej wyrobu win sztucznych i handlu 
niemi. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 9 stycznia 1893. 


HOTEL FRANCUSKI. Hrabia L. Starzyński 
z Podkamienia. B. Wierzchleyski z Kabarowiec. Ka, 
Z. Lubomęski z Bełza, W. Stormke z Lipowca. 
B Schwager z Podwołoczysk. F. Obme z Wiednia, 
J. Koller z Żółkwi. J. Thiery z Żółkwi. P. Knoll 
z Żółkwi, A. Stengl z Żółkwi. J. Jaruntowski i W, 
Jaruntowski z Załanowa. B. Ambroziewicz z Mościsk. 
M. Jaruntowska z Załanowa. F. Heller i M. Hel- 
bling z Wiednia. „Z 

HOTEL ZORZA. M. Rudnicka ze Strzałek, 
J. Rozwadowska z Hladek. L. Pawłowski z Prze- 
włoki. Ks. ©. Jahner % Tarnopola. K. Grocholski 
z Paryża, S. Dolański z Baranowa, M. Tustanowski 


z Qskrzesiniecy W ESk 2 Podola vos... B. Caer 
z Rumunii. 
aitain POTY OE PCA EGZ PA ZAŁ, a mę 
INadesłąne. 


marza marzena an 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


PODZIĘKOWANIE. 


~ W ciężkiem nieszczęściu, jakiem podobało się Naj- 
wyższema dotknąć mnie, doświadczyłam tyle współczucia, 
że objaw ten serdecznie mnie rozrzewnia i powoduje do 
złożenia serdecznego podriękowanie. Przesyłam przeto 
serdeczne „Bóg zapłać“ Przewielebnemu ks. Infałatowi Fe- 
liksowi Zabłockiemu, Przewielebnemu Duchowieństwa, Jaśnie 
Wielmożnemn panu prezydentowi Edmundowi Mochnackie- 
mu, Członkom Rady miejskiej, Izby handlowej i zarządu 
Fundacyi skarbkowskiej, Towarzystwu strzeleckiemu, wszyst- 

1 Korporacyom i wszystkim, którzy raczyli zwłoki ś. p 
męża mego odprowadzić na wieczny spoczynek. 

` We Lwowie 5 stycznia 1893. N 

101 Franciszka Swisterska. 


F 


LRONILDĄ z LELIWA MIERZEŃSKICH 


STO PCZYŃSKELA 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, zasnęła w Bogu w Niedzielę dnia 8:90 
Stycznia 1893 r., w 87. roku życia swego, 


„,  EEsportacya zwłok nastąpi we Wtorek dnia 10. 
Stycznia 1898 r., o godzinie 3-ciej po południu, z do- 
mu pod I. 4, przy ul. Mickiewicza na dworzec Pod- 
zamcze, zkąd zwłoki zostaną przewiezione do Roma- 
nówkii tamże złożone w grobowcu rodzinn Na 
ten smutny obrzęd zapraszają stroskane dzieci, wnuki 


i prawnuki, krewnych, przyjacjół, znajomych i pobo- 
żnych chrześcian. f aa P 


Lwów dnia 9. Stycznia 1893, 
„Entróprise despompes funebres* Antoni Kurkowski. 


7 o e a 


Ciągnienie 15 stycznia 1898 
Główna wygrana złr. 50.000 
40/9 losy banku węgierskiego hipotecznego 
8 ciagnienia rocznie. 
Ba a ne La aa 
August Schellenberg 


we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. 


Pre- 


l namerata roczna slr. 1'70, na prowincyl złr. 1'80. j 


M. JONASZ 
dem bankowy i kamtor wymiany 
we Lwowle, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje ? sprzedaje wszystkie efekta | me- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowineyi wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizyi. 

Jako pewna lokacye poleca: listy zastawne Tow. 
kred. ziem Banku kraj, Banka hip. i gal. obliga- 
cye prop. i sprzedaje takowe najtaniej. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień. 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 

Jeneralna reprezentacya dla Głalicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Mutual“. Rok 
założenia 184%. FUNDUSZ GWARAN- 


CYJNY 398 MILJONYW ZEB. 10 
[Enzo Emi RR 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 9 stycznia godz. 2. min. — 


Akcye kred. 316065 Węg. kolej półn. 
Alpimy 51:70 wschodn. 96:50 
Kredyty węg. 3863:25 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 294 — kom. 16475 
Uniony 91:50 Akcye tyton. 166'26 
Ludwiki 219:— Gal. obl. indem.105— 
Nordbany 283.— Elbethale 22775 
Lombardy 91:50 Landerbanki 22830 
Losy tureckie 4410 Renta zł. węg. 114'15 
Staatsbahny  294—- Bankvereiny 11575 
Czerniowieckie 250— Renta węg. p. —— 
Ruble 12072 
Usposobienie niechętne. 


[> 


Lwów. Z Izby handlowej 7 stycznia 1898. 
1. Akeya zs. sztukę. 


tas kapora błażącego Hacg żądają 

bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar, Lud. 200zł. w.a. 217 — 220 — 
„  Lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a. 245 — 248 — 
Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 888 — — — 
„  kredzt. gali. 200zł w.a — — 215 — 

Listy zastawne za 100 at. 

Banku bip. galic. 5). 40 „ 100 80 101 50 
Banku hip. galic. 567%/, z 10°% pr. 108 10 108 80 
Banku hip. 41/ ° wa. lok. w 50 lat. 98 30 99 — 
Panku krajowego 41/,*/, wa 99 25 99 95 
Tos, krad. galic, 49, m skr, 97 — 97 70 
5 ” 40 411, 95 30 96 — 
- A: „ 4%,  „ 524 100% 100 95 
« 58 94 80 95 50 


- A 


n 


8. Listy dłużne za 100 zł. 


Z. G. kr. wł. (daw. 6%,) 397, w ikw. 
„ (daw. 69) 2'jo fo n 


4. Oblią! za 100 uł. 


Ruch pociągów kolejowych 


=użny od dnia 1 maja 1892 r. według zegara lwowskiego 


50 — 


a m 


g) e| apeme 
Preychodzg do Lwowa | > E)E j£ 
Ea- | À | d| e 
Z Krakowa . d „ |801. gsa | 
Z Muszyny-Krynicy via se if — 
BATNÓWA ai 4 odo m go1 
Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) . 257| 940) 731 
Z Podwołoczysk i Brodów 
„ Sh dworzec Podzamcze . | . | 26) 912) gss) . 
2 Śnezawy . . 1091 , | 756| qe | 708 
2 Rimpolungu . 1035 58]. | 7 
2 Radowiec . 1068 758 | . | 706 
% Bibo . . . . . joð „_|-x Jędk 
5 Nowosielicy . . . , 756 | | 708 
Z Slobody rungarskiej 1005 „ |18| 70 
Z Hosiatyna via Halicz . |102 143 
Z N. Sączs, Chyrowa, Bta- 
mieławowa i Stryja . . pie | q86 
Z Ruchy, N., Sącza, Chyro- 
ya, Stanisławowa i Stryja 916 
Z Ckyrowa, Stanisławowa 
ida . © 3 141 
7 Pesciu, Miekolcza, Mun- 
kacsa, fiawocznsgo i 
Bbyja ye "e o. . 9: 1u]. 
Z Boksła i Belza. . . . | 468 
Z Sokala I Rawy ruekisj . 839 
Qdchodzę ze Lwewa: 
Do Krakowa . . 1041 | 897| 528 |110 | 75€ 
Do Muszyny -Krynicy via 
arnon. ma a 756 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(z dworca głównego) . | 2" 941 |1038 
Do Fodwołoczysk i Brodów 
(a Podzamcza) . . . | 310 10°? [1053] . 
Do Suczawy . . . . |6% 951| 8= |1058 
Do Husiatyna via Halicz . | 6** . | Ba) . 
Do Słobody rangurskiaj . | 6° 956 | g22 |1056 
Do Nowosielicy . : 6: gss), |10% 
Do Miboki . . 8’ gss ; 
Do Radowiec 6:5 955) . 1056 
Do Kirapoli 636 84 
Do Stryja, Chyrowa, N. 83- | 
cza i Suchy. . . . 616 (192: | 76 
Do Stryja i Stanisławowa. 107: | 741, 
Do Stryja, Läwooznego, 
Munkacsy, Miskoścza R 
Panżm. «2. « - «dlie 66]. | TAL 
Do Bolsa i Sokaln . .|. |. |. J> 751 
Do Sokala i Rawy Buzskłaj | . : 936 


Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają 


porę 
nocna od godz. 6 wieczorem do gods. 5 m. 59 rano. 


amm 


4 


120 


MATKA] 


MĘCZENNICA 


CZE” 


— A dalej? Z czego żyć bądziemy ? 
— Ty zostaniesz przy dziecku i będziesz je 


pielęgnowała, ja zaś obejmę miejsce lokaja w 


jakim domn bogatym lub w wielkim hotelu, 


których tak wiele na wybrzeżu. albo będę się 
najmowal do robót polnych. Zarabiając choćby 
tylko trzy franki na dzień, będziemy bogatsi, 


aniżeli w Paryżu, mając trzysta na miesiąc i 


m 


grira 
Fawis d AIgIernmnont. 
Tlgma «na pezar Lecnolda Czapińsiieso 


(Uiąg dalszy). 


— Dobrze — zawołał Kleiueus, zdobywając 
się nagle na postanowienie — odkryj tę zabi- 
jającą cię tajemnicę, jeżeli tylko zapewni ci to 
spokój sumienia i życia. Kocham cię tysiąc 
razy więcej aniżeli księżną <le Roquebrune i 
poświęcę ją chętnie, jeżeli uczyni cię to szczę- 
śliwą. A co do odebrania ci dobrej sławy, 
upewnian cię, że dopóki ja żyć będę, nie ośmieli 
się tego uczynić. 

W oczach Klemensa widać 
nowienia stanowcze. 


było posta 


- A wykonana przysięga” (Czyż mam pra- 
wo ją łamać? W moim kraju, w Bretanii, wie- 
rzą, że gdy kto złamie przysięgę wykonaną 
z powołaniem się na nazwisko zmarłego, to 
utraci najdroższa sobie istotę. Otóż, gdybys ty 


miał umrzeć, Klemeusie, lub moje dziecka... | 
nie, nie, nie mogę. 
| nieszczęśliwa kobieta znowii zaczęła 


płakać. 

— słuchaj, Regino, przychodzi ini pewua myśl. 
Sprzedajmy wszystko co mamy. a za uzyskane 
pieniądze będziemy mogli odbyć podróż na po- 
łudnie i osiąść w jakiej chacie nad brzegiem 
morza pod lasem sosnowym, jak zaleca doktor 
Sintely. 


Dro bne ogłoszenia 
po $ enaty od wyraza 


Ekonoma i osobę do 
prowadzenia gospodarstwa domo- |$ 
wego i zdolnego rutynowanego ||Ę 
kąpielowego, poszakuje Zarząd za- 
kładn wodoleczniczego „Marjówka”, | (4 
poczta Lwow. 6 12—7 


Płó 


Poszukuje się pisarza do gospo- |) 


darstwa lub ekonoma kawalera |$ l | s 2 l Ą : 
na wikt. Zgłoszenia:  Gottleb | gg | G S 6 W 5 
Tbhlów, poczta Bełz. Świadectwa | ff l 1 a C a y © r O 5 
zechcą dotyczący w odpisach nad- we Lwowie, plac Maryacki 8. 13 2—? 
ayłać. 16 2—5 EENIG WEB 


Osoba inteligentna, w wieku 
średnim, życzy sobie przyjąć miej- 
sce lsktorki lub przy chorej oso- 
bie pielęgnacye, znająca się ra 
krawie zyżuie, mogłaby  prowa- | 
dzić korespondencya 1 zarządzić 
domem, na co może wykazać się 
świadectwem. Zgłoszenia przyj- 
muje pod hterami A. B. G. poste 
restanto Strusów. 75 2—3 


Osoba wolna, inteligentna, stara 
się o miejsce do samoistnego pro- 
wadzenia domu. N. E. poste re- 
stante Kołomyja. 103 1—3 
Lwów 5. 22. 
Już 17 grudaia umieściłem na 
temże miejscu kilka słów do Cie- 
bie najdroższa, zdaje się jednak 
ześ ich nie spostrzegła. Zapowie- 
dzianego listu w St. -- nie byłe 
Dziękuję jednak w każdym razie 
za pamięć i proszę o tęża nadal. 
Pomysl kochana o tem czyli bym 
ciebis nie mógł zobaczyć, gdyż 
bardzo tęsknię do ciebia, a jesli- 
by było możebnem to napisz twe- 
mu zawsze cię kochającemu. 
99 17 
Drogi! [akseib orl ejydyn! Czytałeś 
mą korr. 28 grudnia? — w nieokreśło- 
nym plgsrmrix znów Cie przywołuje alba- 
gcaj z ylcfrorue — przysiegam, że możesz 
spokojny yzswokts pcfgunce -- albmag 
frplgue kiedy mogę yaunce? — tesknie 
oorkeinp! — miljon ecnxury rf wygl do 
grobu wiernej T. S. 
Lekcyi tańców udziela Ludwina 
Miączyńska w domach prywatnych, 
pensyonatach tudzież w własnym 
salonie, ul. Ossolińskich 9. 
105 1—3 


SIECZKAR *IE 
zmakomite 
po złr. 25 i 28 poleca 
Piotr Chrząstowski 
handel żałazny we Lwowie, plac Kapi- 


tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
65 1—? 


RY 


są do 


a 


1 kilogram 


w najlepszym 
Congo 4 zł, 


S 4 Pomp 
Ji 


z - >» w 


wanym z eciem, Lampy łakowe dla gazowych plo- 
g Przybory do wodociągów, mieni Auera. 
założony w 1870 roku Rsry lane i kute, 


wyżączmy hamdel herbaty 
J. Wohla 


we Lwowie, ul. dykstuska l. 6. 
poleca Szan, Pabliczności 
ua porę zimową 
doskonsłą herbatę 
chińską rosyjska i angielską. 
Zamówienia uskatecznia się sumiennie, 
spiesznie, franko opakowanie. 82 2—7 


za sę 


czem 


r 


3 Na żądan 


ściańskiej, zarazem zapobiega przechodzenia 


we wielkim 


łać pod L. 30 do Centralnego Bióra Ogłoszeń, 


ocalimy przynajmniej naszego syna. 


— Ależ ty, biedny Klemensie, jakim sposo- 


bem nagniesz się do wymagań cudzych lub do 
ciężkiej pracy na roli? 


Będę myślał o tobie, Regino, a ta myśl 


doda mi siły do robienia nawet cudów. 


— Ah! — zawołała, padając w jego ramiona 


— byłeś dla mnie zawsze taki dobry i dla tego 


ja tak cię kocham. 

Uspokoiwszy się nieco pod wpływem jej 
nadziei, jakkolwiek wątpliwej, Regina zasnęła. 

Gaube zamyślił się. Nie rzucał on nigdy 
slow na wiatr, więc i teraz zaczął się zastana- 
wiać, w jaki sposób uskuteczni powzięty projekt. 

Według warunków kontraktu mógł opu- 
scić mieszkanie za wymówieniem na kwartał 
naprzód. Zakład, za który zapłacił 32.000 fran- 
ków, obecnie wraz z niektóremi towarami wart 
był około 40.000 franków. Gaube raąchował, że 
udawszy się do ajencyi, od której go nabył, 
będzie mógł zań otrzymać przynajmniej poiowę 
wartosci. 

Zdecydowany rozpocząć kroki właściwe 
zaraz od dnia nastepnego, zabrał się do spisa- 
nia inwentarza. Gdy Regina przebudziła się, 


zastała go przy tej pracy. 


— Zdaje się, że nasz Renė ma się nieco le- 


piej, przynajmniej mniejszą ma gorączkę. Co 
ty piszesz? 


— Robię spis rzeczy i towarów, który za- 


niosę do ajencyi. 


PRZEGLĄD z dnia 10 stycznia 1892. 


— Naturalnie, na seryo, Widzę, że będziesz 
mogła pojechać do Mont-Dore, a zimę przepę- 
dzisz na południu. 

Po przeczytaniu spisu przez Reginę i po- 


z nim do ajencyi. 


u drzwi. Był to Andrzej Baseou. 
— Przyszedłem dowiedzieć się — rzekł po- 
witawszy Reginę — w jakim stanie znajduje 


się obstalunek p. Stambeff? 


— Wrócę panu notę komisową, niech pan 
uda się z nią do zakładu innego. 

— Dla czego? 

— Nie mogą wykonać tego zamówienia. 

— Ależ dla czego? 

— Wyznam panu otwarcie: nie mogliśmy 


| dać zaliczki i wszędzie odmówiono nam kredytu. 


— A więc dla czego pani nie przyszła do 
mnie ? 

Regina zmięszała się; zdawało się jej. że 
nie pojęła słów jego. 1 
Nie rozumiem... — szepnęła. 

— Pan Stambeff — ciągnął dalej Bascou — 
jest najlepszym i ICT siej ża człowie- 
kiem. Spostrzegł on wczoraj... jakżeby to po- 
wiedzieć, by panią nie obrazić... 

— Niech pam mówi otwarcie — odrzekła 
Regina. 

— Zdawało mu się, że nie jesteście państwa 
zbyt bogaci, a rozmowa, jaką miał wczoraj z do- 
ktorem Sintely, utwierdziła go w tem przeko- 
naniu jeszcze więcej. W skutek tego przyszedł 
do mnie dziś rano i oświadczył: 

— Niech pan zaniesie pani Gaube pięćdzie- 
siąt tysięcy franków. Posiadając tę sumę, bę- 
dzie mogła wykonać moje zamówienie, a nadto 


ulokować syna w lesie pod Saint-Germain, do- į dość jej twarzy. 


kąd będzie mogła jeździć każdego wieczora. 
Regina nie była zdolna odpowiedzieć. 


sznych wrażeń, zdecydowawszy się wraz z mę- 
Żem na środek ostateczny — sprzedaży za bez- 
cen zakladu. doświadczyła teraz na widok nie- 
spodziewanego ratunku. wzruszenia przechodzą- 
czynieniu niektórych poprawek, Gaube udał się cego jej siły, 

| 
Około godziny dziesiątej ktoś zadzwonił | że Bascou, chcial ich wciągnąć w zasadzkę. 


|go samego z żoną. 


SB 


— Rzeczywiście jestem wzruszona. ale 
z powodu słów twoich. 

— Więc i ciebie co spotkało? 

— Wielkie szczęście! 

— Szczęście, czyż ono możliwo w naszej i 
imacy1 ? 

Wyciągnęła rękę i pokazala czek, wreg- 

ny jej przez Andrzeja Bascon. i 

— Pięćdziesiąt tysięcy franków — zaæwsł 


*. 


ona jeszcze przed chwilą podejrzywala, 


Doświadczała wyrzntów sumienia. 
— Niech pani weźmie — rzekł Andrzej, po- 


dając czek na 50.000 franków. — Dziś jeszcze tam, Gay aar a sad R 
może pani mieć pieniądze. zdumiony. — Czy ja śnię? Sxządeś je wzięła i 
E a Bag Regina opowiedziała szczegółowo pu -A- 

Panie Bascou... panie Bascou.. — szeptała 


pienie p. Gregorio Stambeff i wizytę Andrzji 
Tak wielka wspaniałomyślność i delka- 
tność poruszyły twarde serce Klemensa. Q-y 
jego zaszły łzami. i 
— Co za szlachetni ludzie! — zawołał Ikdą4? 
Następnego dnia Rene został ulokowny 
|w malym domku pod lasem Saint-liermain po! 
opieką znajomej Reginie kobiety, która pelę 
gnowala go przez dzień cały i oprowadzałal 
staremi drzewami. Wieczorami Regina, po úl 
wraz z Klemensem odjeżd 


Regina, niezdolna powiedzieć więcej. 

Spojrzał na nią wzrokiem przeciągłym, 
jakim dnia poprzedniego zmierzył ją Rajmund 
sintely, tylko, że zamiast wyrazn nieubłaganej 
nienawiści, tryskającej z oczu doktora, wyczy- 
tala w spojrzeniu Andrzeja bezgraniczną łago- 
dność i prośbę, 

Andrzej powstal i skierował się ku drzwiom. 
Gdy je otworzył, na progu zjawił się wraca- 
jący Gauby, blady i niezmiernie wzruszony. l 
Bascou ukłonił mu się i wyszedł, zostawiając | Gać za ali 


Ale jakkolwiek horyzont ich nieco się?' 


Kl wszedł powoli i padł na krzesłoj. , „© Je AA 
jak Ek ujadaji "wku AE jaśnił i znikł powód cierpień dotychczasow! 


—- Nie! -—— zawołał, ukrywając twarzew dlo- niemniej jednak Regina była ciągle smut 

nie. — Nie mamy szczęścia, nie nam się nie zamyśloną. 

wiedzie! Pozostaje nam tylko, moja biedna Re- Z głęboką fałdy na białem swem «dle, 

gino, knpić węgli i umrzeć we trojgu! Wszy- | pogrążona w sobie, całe dni przepędzała Prev 

stkie ajencye, do których sią udawałem, nie | pracy w milczeniu, nie odpowiadając niera? la 

cheąc nawet zająć się sprzedażą naszego za- | przemówienie męża, jak gdyby go nie słyszeła 

kładu, utrzymując, że wszelkie ich starania będą +óWideoznie, w tej duszy twardejj (dh MAÓJ 

bezskuteczne. Jej kraju rodzinnego, odbywała się jakaś cię Ą 
Regina nie miała jeszcze siły odpowiedzieć | praca. 

mężowi i pozwalała mu mówić dalej, 
Wtem Klemens spostrzegł niezmierną bla- (Cisy dalezy nastąpi) 


— Ah, jestem nienczciwym — zawołał — 
powinienem był milczeć i ból zamknąć w so- 


zakładu ? 


serwety kolorowe, chustki do noga, ręczniki, ściereczki ete. 
Komisowy skład wyrobów baz elnianych 


Benedykta Schrolla syna w Braunau 


w Brodach: p. J. Witkowski i Spółka ; 

w Brzeżanach : p. A. Karwowska ; 

w Czortkowie : p. Antoni Kostecki ; 

w Kałaszu: p. Ksawery Ziszka ; 

w Kołomyi : p. J. P. Goeris ; 

we Lwowie: Centralny Bazar wyrobów krajowych ; 


n 


n n 

w Przemyślu 
w Samborze: p. Bronisław Żuławski; 

w Sokału: p. A. W. Grot. 

w Stánislawowia: Bazar wyrobów krajowych. 
w Stryja; p. 
w Tarnopola: p. W. Michalewszi. 


PO] CEZ nna | ©---C-] 
BĘ KAWIOR "TE 


franko za poprzedniem przesłaniem należytości 1:65 zł. 


kwiatu Pecco 8 zl, 1 klg. rosyjskiej karawanki 10 i 12 zł. 


od 1 zł 20 ct. za kilogram począwszy. Wyborne francuskie cukrzone O%0w 
koninxi, szampany, wina, przysmaki i konserwy taniej jak gdzieindziej. 


Wi 


polecają ; 
klotety z przepływem wody i bez ROEE urządzenia kaple- 
ego 


Rury klosetowe i piwowarowe, 
Zlewy na wode, 


AJ 
Kanałowe mastady z patento- 


Zelazne piece regulacyjne, Meidingera system. 
Przenośne ogniwa kuchenne z ogniotrwałą osadą chamottową, 
Piece retortowe z białym, barwnym lub majolikowym płasz- 


Żelazne emaliowane kafle, cegły dachówkowe, DA 


i fasąd m 
'OWARY KAMIENNE i CHAMOTTOWE 


ie katalogi. 
i Aiencya i dom komisowy we Lwowie al. Kopernika 21. 


Parcelacya Majątków ziemskich 
bądź na mniejsze folwarki bądź na osady włościańskie jest najodpowiedniejszym  spozobem 


do sprzedaży majątków, zwłaszcza zadłużonych, a zarszem najpożyteczniejszym w naszych 
stosnekach krajowych gdyż przyczynia się do wytworzenia silnej i zdrowej warstwy wło- 


sach w obec coraz bardziej rozwijając:j sią emigracyi ladu naszego, parcelacya ma, 
na czasie i ma wszelką przyszłość, . jąk zresztą świadczą o tem świetne rezultaty tejże 


Gdy zaś dotąd nie posiadamy poważnej iastytucyi zajmującej się tą sprawą, przeto 

winni właściciele zająć się parcelacyą na własną rękę. , 
Przegrowadzenia zaś wszelkiego rodzaju parcelącyi podejmuje się doświadczony w tych 
sprawach i rutynowany PRAWNIK. ; 
Zgłoszenia wraz z dokładnym: opisem dóbr ciężarów i ceny majątku uprasza się 
Lwów Kopernika Il. 107 


— Więc ty na seryo projektowałeś sprzedaż 


4 pierwszorzędnych fabryk 


tna i stołowę bieliznę 


poleca według cennika fabrycznego 


Wyrób krajowy 


OCE I KOŁDRY 


z fabryki w Glinnie 
zabycia po stałych cenach fabrycznych 


p. Amoni Godiens, plac Marjacki ; 
P- Knauer i Syn, plac Kapitalny ; 
: Przemyski Bazar wyrobów krajowych 


Lechicki i Kostarkiewicz ; 


Prima rosyjski 


gruboziarnisty, łagodny, zawsze świeży. 
T zł. pół kilograma 3'75 zł. Puszki ua próbę 20 deka 


HERBATA 
gatunku, nowej zbiórki 1 klg, najlepszego proszku 2:50, 1 kilog. 
I klg. Souchong 5sł, 1 klgr. Souchong najlepszy 6 zł, 1 kilgr. 


R U M 
liter 80 ct. i 1 zł. 50 ct, 2, 314 zł. i 


Fyszne blszkoypty 


Handel herbaty i rosyjskiego kawioru 
edeń I. Herrengasse 10, w podwórzu. 


iie ce ar 


58 5—? 


HAMEL i EEIGrL 
ajencya i dom komisyjny 


we Lwowie ul. Kopernika 21 


we, 
Przyrządy do oświetlenia gazo: 


wego 
Reflek tory dla gazowego i ele- 
ktrycznego oświetlenia, 


emaliowym, 
minowe 


m 


ko 
3 


Zupełne urządzenia dla stajni i obór 
Płyty mellachskie, Klinkery 
— Dia odsprzedających stosowny opust. 
1 


ziemi w obce ręce. Szczególnie w obecnych cza- 
ątków jest 


ks. Poznańskiem. 


nadsy= 


li—=" 


Aii 


-oipe e a oeae ay M ti 


Mzaławaki. 


= wen | | a 


Doznawszy od dnia wczorajszego tyle stra- 


Papier 


| 
Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21. - 


Przy zbliżającym się 


sezonie budowlanym 


polecają 
klozety, rury klozetowe, zlewy, zupełne urządzenia kąpielowe 
dla prywatnych pomieszkań, patentowane hermetyczne zam- 
knięcia kanałowe, zamknięcia wstrzymujące fetory w pissoa- 
rach i wodociągach itd. 
polecają 71 3—? 


Lwów, Kopernika 21. 


Hamel i Feigl, 


WYRÓB „KLISZ: 
(Cliche's) 


do ilustrowania cenników it p. 
Szkice i rysunki 


LILOGRAFII, CYNKOCRAFIA, 
galwanoplastyka, 
STEREOTYPIA 


i t p. 


pz 
ih 8—? 


Wszelkie za- 


mówienia ugku- 


tecznia się w spo- 
sób najlepszy, naj- 
tańszy i najdokładniejszy: 


Odciski gotowych robót 


mogą być na żądanie przedłożone. 


bie, gdyż zbladłaś jak Śmierć. 


$ godziny z rana. 


Zd lifakg z szerobiemi ostrzami, doskonałe 8-50, 
4 piklowaua 0.50. luliixks damczie s row-| 
YJ kami 150, niklowane złr, 3. M rkur albo 

œ |Heloetia 8'20. Jackson Haynes polerowana 
sj 1'80, niklowane złr. 6. Columbas niklowa- 


| rosyskie na szklanek 6, 8, 10, 12, 16, 2 


; jedyne, najzupełniej ubesw”niające, oraz 
wo 


|| handel towarów żelazny: 


Mł laznych na i pietrza 


„lat 35, żonaty bexdzietny, poszukaje od- 
|| powiedniej posady cd 1 marca 1893 pod 
SĄ adresem Ż. D. M. poste restante 


| Poszt administrator kaucyonowany 


Przybory do urządzenia gazowego jj 
Płyty z masy kamiennej | 


biało i kolorowe dla korytarzy i wjazdów, 
Nasady kominowe, 
Emaliowane żelazne katle na Ściany, pokoi do kąpieli, 
m m | LJ 
Piece i kuchnie żelszne | 


polesają g 
j 
I 
i 
| 


ELaxrnel i Feigl 


| 


21. TR) 


BAY" dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 
782 ? 


Komitet likwidacyjny masy rozbiorowej P. Wincent$ 
Kirchmayera podaje do wiadomości, że IV Rozdział iunů 
szów a«porządzony został. Wierzycielom przypadająca naleść 
tość wypłaconą będzie w kancelaryi adwokata Szlachtowski'. 
go w Krakowie począwszy od 2 stycznia 1898 od 9 do/* 


| 


i 


Kraków dnia 30 grudnia 1892. 97 1-AB 1 
Łyżwy Halifaks 


zwykle para 1'50, N, PIELECKI, Lwów) | 


ze alowemi oj] pierwszorzędny magazy 
strzami 220. Ha- broni, TRYSOrAW aniforn 
wych i rekwizytów spo 

wyci 


Mapai a 

8 amerykańskie Po 
strzyżenia bydła 3'40 Ufnale 
prawdziwe szwedzkie 1'000 
szt 180 i210. Osyłe ze sta- 
lowymi żyłkami 100 szt. Nr. 
1i 32 po 160 i 1:80. Pocho 

dnie naftowa złr. 250. Latar- 
nie naftowe, gospodarcze okrą- ] 
głe po 1'16 Í 1'80 z plaskie. t zir. wą 

mi szybami 1-60 silne, cieš 1 para plastronów jełenich. 10 złr. |= 
kie 220. Samowary mosiężne | 1 patrza do palasza Soling od 1 EEPE > 

"B0 


Palasze prjedynkowu ostre m H 
zawsze na składzie. Dla Towarzyś 
gimnastyczaych, kt:bów szermie ży £ 
wysyłam spec alne oferty z ułatwi a 
niem spłaty. 88 1— + i 


) 


g MI 
Karl h. KOMEK 


Í 1 para pałuszy Ima Solingen 5 zł. 
I para masek do pałaszy od 10 do 18 
1 Poraj rękawic jelen. z manszet. 6. 


+ 


po zdr. 9, 10, 12, 18, 15 17 
Klozety torfowe pokojowe, patentowane, 


na i zwykłe, poleca Antoni Halski, 
, Lwów, Plac 
Maryacki 1. 9 oraz m-gazyn mebli że-|=====—m=—urmm 
31 18 -30|__. 


NRządzca ekonomiczny 


Sądowa 


Wisznia. 92 1-4 


Chv ielów, z służbą wielolstnia w biurach 
rządowych i partykalacnych, prosi o po- 


Odlewy, różne lane części dla fabryk i oe- 
lów budowniczych, syfony kanałowe z her- 
mentycznem zamknięciem podług przepisów 
sanitarnych, oraz palowiska itp. d sturcza 
surowo, lub apretowano według nade 'ła- 
nych i fabrycznych modelów, jakoteż go- 
towe maszyny starannie wykonane tanio. 


W Y CHILE R A 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 
we Lwowie, Grodecka l. 47. 


m"— ran 
Pillera I Spółki we Lwowie 


wydany kalendarz 


100 1—6 


mom ere m AE PMW 0 PEM 


Sykstuska 1. 32. 
Koncesyonowane przez Wysokie c. k 
Namiestnictwo 


prywatne bióro ajencyi = z 
i kantor dla sług. Haliczanin 


Powyższe bióro załatwia wszelkie in [i Noworocznik Szczutka 
teresa w zakres jego wchodzące jak, po; został zupełnie wyczerpany 
średniczenie w sprzedaży lub samianie Do nabycia są jeszcze 
dóbr i realności, wyjednanie visa pasz- wes ai i ścienny 

67 4—7 | 


1 


portów, tudzież pośredniczenie przy oi Kalendarz kieszankowy | 


gnieniu posad cficyalistów, puwernantek, 
i sług itd. pod najprzystępniejszymi wa- ! 
R ||- —— ÓW 


runkami. 


81 2-2 Kazimierz (zerwiński. 


Pytanie © 
dla P. T. Rodziców i opiekunów 
Co ma robić człowiek honorowy z bar- 
dzo zacnej rodziny pochodzący, 40 letni, 
urzednik mający dochodu 1.800 złr. ar 
emerytary, który po awole 


szlarek i wstawek ha- Jig 
flowan ch, koronek, $ 
wstążek, aksamitek 


PO cenach możliwie najniś h 
szych poleca handel 


Biwarda Sohtliinge 


WE LWOWIE, 18 | 
alica Halicka liczba 16, : $ 


*7MiĆ, 


ronie 
dlatego że w Bzczupłem Ewie dniej oso- 


wzajemne 
od 25—80 lat, 


ne 
zabezpieszenie 500 pine 


lub hypoteczne 

TOCcZBie. 
Odpowiedź uprasza się do 16 stycznia 

pod adresem A. L, Z. 

stante. 


|| APNEA dmc! 


bradi Fijalkowakioh w Białej, 


B 
r 


l Hande! herbat 


ina = JT mra a E E -ar 


z wad m. W AA 


dach pomniej incyo- ; " 

ER wąż grayman” jak nar Em. specyalista dla elektrotech | 
1 na" > GER Wiedeń IMI, Rentweg Nr. i8. | k 

Poszukuje garaz posady Telefon Nr. 6018. i |, 


rządzcy lub koatroiora 


Wyłączna sprzedaż moi P i, 
dobrze polecony praktyczny gospodarz, Y'ą0zna Sprzeda oich © 


uprzyw. telefonowych pod 


A 


ler. jmuj y 
wa ä n e r powiet LR y 
aa py a ——— zupełne urządzenia * telegraf 
0SUBA od EL m. 
, zupełne urządzenia teletonich | 
gain, paragina i, Zgoda GA at 0 0 | 
oskonale BZyła, za dziećmi i wy- : i 4 
raczadidh pani w iae domowe zupełne urządzenia mikrotelef0 
znajdzie umieszczenie na wsi Od +8 sty- oczne od zł 30 


cznia br. Wiadomość: Biuro ogłoszeń, ń 
L. Plohna, Lwow, Karola Ludwika 9. i 


98 1—8 


Grotrzelnik 
z 12 letnią pruktyką i ukończo- 


nym kur:6m go w Da- 
blnńauh, mógiby Alike objąć po-|cznego podług szczegółowych 4 


sadę w większej gorzelni, A sztorysó W. 
Łaskawe zgi szenia przyjmuje|Najlepsze polecenia do przejrze 


iuro ogłoszeń Flohnu, Lwów, Ka- s e È 
o tad S UTTE" Book paki ai 


I 
LM D. a 
RIEDLA OGRODNIK 


we Lwowie f raktyoznie i teoretycznie wyksatałco" 
pl Maryacki 10. |obesmany we wszystkich gałeziach of 
poleca zbioru dnictwa, mogący sie wykazac dobres“ 
majowego : dłagoletniemi świadectwami z pieres 
u, kl, Congo zł. 1go | ZĘdDYCh znanych ogrodów, poszukuje | 
douchong czarna. |sady w wiekszych dobrach. Zgłoszó 
„ zbiór majowy 3'— | przyjmuje do ìr. 20 Centrane Bióro Og" 
uw Czar; :— j 
; Rayunw z SEA szeń, Lwów Kopernika 11. 865 ; 
QQ Pecco 3— | 
. n Karawanowa 4 — 
| — „ najprzedniejsza 6*— 
Wysłewki herbac. 1'30 
n Najlep, herbat 1'60 


gromouvhrony od ał 20 


do wprowadzen a przygotowa! | 
Urządzenia do oświetlenia elekt” 


Wszystkie urządzenia bez Zodi i 


1-23 chińúsko-rosyjskiet 


EDMUNDA 


4 K 
- 


Folwark Nadole w powie" ! 
jasiask m należący do majątk 
Szerzyn jest od 1 marca z wł 
nej ręki | 

do wydzierż wienia 

Zgłoszenia przyjmuje właścicie' 
ka w Szerzyn»ch p. Biecz. 

80 


„Zamówienia z pro- 
wincyi wyseła się 
adw:otna pocztą. 


Opakowania się 
nie liczy 


o menasan 0) a 


Zaruądnca : Walenty Hodak. 


toma "aaa" € 


